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Organ Polskiej Partyi
Wychodzi codziennie o godz. 6 rano z

Socyalistycznej
wyjątkiem dni pośwlątecznych
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Kraków, Dunajewskiego 5.
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Telefon Admlniateacyi Kr. 310,
Adres ieiegr.: NajKzód Kraków.

Dział iaaeratowy; 
Grodzka 13, IL p. Tek 1354.

Koalo czekowe 148.002.
Cumy ogłoszeń: Zn miejsce wie ­
sza noaparelem 20 Mk, w nade- 
sianem 50 Mk. Głosy publiczne po 

60 Mk aa wiersz.

Jedyne wyjście z błędnego koła
Notowania giełdowe z fi września: 

1 dolar—3500 marek polskich.

Cały świat się myli., cały świat jest głApt, 
tylko jedna Polska jest mądra! — oto Logi­
om* konkluzya rozumowania tych, którzy 
dowodzę, jak. z nut, że upadek waluty pol­
skiej nie jest niczcm złem i nie oznacza ża­
dnej katastrofy. To zadowolenie z istnieją­
cego stanu rzoczy jest jednym z objawów o* 
wej fatalnej megalomanii narodowej, która 
jest u nas najpotężniejszym caymukiem ży­
d a  publicznego i ściągu na kraj wciąż nie­
powodzenia i klęski. Bo gdyby naprawdę ni­
ska waluta nie oznaczała ciężkiej choroby 
organizmu gospodarczego, trzebaby istotnie 
dojść do wniosku, że Amerykanie, Anglicy, 
Francuzi, Szwajcarzy itd, są skończonymi 
głupcami, a tylko my jedni jesteśmy mąd­
rzy, bo potrafiliśmy skutecznie postarać saę 
o sprowadzenie naszej waluty na psy. 
.Wstyd doprawdy, że u nas trzeba dopiero 
tłómaczyć abecadło ekonomiczne Ludziom, 
którzy dzierżą w swem ręku losy kraju.- 

Obok owych zadowolonych z siebie i z 
istniejącego stanu rzeczy ignorantów istnie­
je u nas inna k&tegorya mędrców. Co chwi­
la pojawiają się broszury, pisane przez róż­
nych domorosłych ekonomistów, którzy ła­
mią sobie głowę nad tein, jak możnaby pod­
nieść walutę — bez pracy. Prawie wszyscy 
oni wpadają na tenisam pomysł, zadziwiają­
co prosty: wycofać z obiegu marki polskie i 
w ich miejsce wprowadzić dolary lub fran­
k i I są ludzie, którym takie bzdiurstwa tra­
fiają do przekonania! Pięknie, wprowadzić 
dolary, ale co to znaczy ,,wprowadzić" ? 
skąd je wziąć? kto je nam da zadarmo? — 
Wszak trzebaby je za coś kupić. Nad tem 
jednak nde zastanawiają się owi „wynalaz­
cy" czarodziejskich sposobów walutowych- 
Domyślmy więc za nich rzecz do końca. Trze 
baby więc dolary czy franki kupić za wy­
twory naszej pracy, leżelibyśmy jednak ty­
le wytwarzali, że mielibyśmy coś do sprze­
dania zagranicy, to w takim razie nie potrze 
bowalibyśmy zgoła wprowadzać obcej wa­
luty, bo nasza własna stałaby wtedy wyso­
ko i niewzruszenie.

Doszliśmy zatem do jądra rzegzy: praca, 
wytężona praca, wzmożona wytwórczość, 
oto warunek, bez którego nie da się nazwij 
żać kwestyi walutowej.

Bo biada nam, gdybyśmy zechcieli nabyć 
>bce waluty nie za wytwory naszej pracy, 
iocz za kapitał naszych bogactw narodo­
wych. Albowiem nie mielibyśmy czern u- 
rzymać się w pos/Ladamu owej w ten sposób 
trytej obcej waluty, która wkrótce musia- 

i.-by wy wędrować napo wrót zagranicę w  za,- 
‘ >, i<«n za infportowane przez nas stamtąd 

wary, niezbędne nam do życia, za które 
musielibyśmy płacić gotówką, nie mogąc za 
• >  płacić wytworami naszej pracy. Słowem, 

::: pracy, bez spotęgowanej wytwórczości 
• • wybrniemy z błędnego koła.
\v yprzedawanie się z bogactw natural­

nych nietylko nas nie uratuje, lec® jeszcze 
bardziiej nas zuboży. Mamy już pod tym 
względem smutne doświadczenie z naftą. 
Gdybyśmy sprzedawali zagranicy sam tyl­
ko produkt naszego przemysłu naftowego, 
byłoby to dla Polski korzystne, bo wpływa­
jące za ten towar franki podtrzymywałyby 
naszą walutę. Ale także nasze kopalnie i na­
sze rafinerye przeszły na własność Francu­
zów-, kapitalistów francuskich, mieszkają­
cych we Francyi. Skutkiem tego tylko mała 
cząstka ceny sprzedażnej produktu wpływa 
do Polski: ta mianowicie cząstka, która słu­
ży na pokrycie robocizny; cała zaś nadwar- 
tość, cały zysk kapitalistów pozostaje za-

granicą, we Francyi, i wchodzi jako plus do
tamtejszego bilansu handlowego, podczas 
gdy bilans handlowy Polski nadal pozosta­
je bierny. v  

Widzimy zatem, że kwesty a wzmożenia 
wytwórczości krajowej do tego stopnia, by 
stała się zdolna do eksportu wytworów na­
szej pracy, nie da się w żaden sposób obejść- 

Były socyaidstyczny prezydent ministrów 
w Niemczech, to<w. Bauer, gdy w swoim cza- 
sće obejmował rządy, powiedział w swej 
mowie programowej w parlamencie niemie: 
ckim: „Arbedt ist die bestie Valuta!“ — 
„Praca Jest najlepszą walutą!"

Święte słowa! Ognistemi głoskami wypd- 
saćby je trzeba w umysłach polskich. Tylko 
przejęcie się prawdą w nich zawartą — zdo­
ła uratować państwo polskie z toni.

Piastowy odwołują swych przedstawicieli
z gabinetu

Dymisya całego rządu
<Tclsfonem od korespon̂ erWi „Napraodu*)

Warszawa, 6 września
W  dniu dzisiejszym zwszlą w  sytuacyi po­

litycznej nagła zmiana. Dotąd przypuszcza­
no, że kwestya zmiany, ewentualnie rekon- 
strukcyi gabinetu nie nastąpi przed zwoła­
niem Sejmu. Dziś jednak prezydyum stron­
nictwa rządzącego PSL (piastowcy) odbyło 
naradę, w której wzięli udział: prezydent
ministrów Witos, minister oświaty Rataj, 
minister aprowizacyi Grzędzielski, prezes 
głównego urzędu ziemskiego Kiernik i wice­
minister spraw zagranicznych Bąbski. Ob­
rady trwały trzy godziny. Stwierdzono, że 
obecny gabinet, nie mając dostatecznego po­
parcia lewicy, wystawiony jest na ostre ata­
ki ze strony prawicy, co się bardzo ujemnie 
otdhija na życiu państwowem i na rozwoju 
stronnictwa. Rokowania ze stronnictwami 
lewic cwemi PPS, NFS i Wyzwoleniem nie 
wydały pozytywnego rezultatu. Wobec tego 
uchwalono wycofać członków PSL z gabine­
tu. Jednocześnie rozesłano do członków za­
rządu klubu telegramy, wzywające do przy­
bycia w  piątek do Warszawy.

W. piątek zarząd klubu PSL przedstawi

klubowi wniosek rządu o podanie sfę do dy- 
naisyi. Rzecz zrozumiała, że w tej sytuacyi 
niema mowy o obsadzeniu teki skarbu i 
dlatego inforniacye, jakoby p. Byrka miał 
zostać ministrem skarbu, są zupełnie pozba­
wione podstawy.

KONWENT SENIORÓW
(PAT). Warszawa, 6 września.

Marszałek Sejmu zwołał na dzisiaj popo­
łudniu konwent seniorów. Przedmiotem ob­
rad będzie kwestya wyznaczenia terminu 
rozpoczęcia prac sejmowych w. myśl życzeń 
komisyi skarbowo-budżetowej. Prawdopodo 
bnie termin wyznaczony będzie na dzień 
13 baa, Pierwsze posiedzenie Sejmu będzie 
rozważało między inmemi projekt ustawy o 
stanie wyjątkowym i projekt ustawy o po­
datku od dyet poselskich.

KOMISYA SKARBOW O-BUDŻETOW A  
(PAT). Warszawa, 8 września.

Komisya skarbowo-budżetowa rozpoczyna 
dziś rozprawę budżetową. Na dzlsiejszem po 
siedzeniu rozpatrywano budżet ministers­
twa kolei, w  obecności ministra Jasińskiego, 
który przedstawił gospodarkę swego działu.

Wybory do sejmu 15 grudnia
(PAT). Warszawa, 6 września. 

Na dzisiejSKem posiedzeniu komisyi skar­
bowo-budżetowej postawił pos. Stapiński 
wniosek o najrychlejsze przeprowadzenie

Zniesienie urzędu walki 
z lichwę

Warszawa, (te l. w ł. „Naprzodu"). Do Rady md» 
n M ró w  w p łyną ł w niosek przekazania upraw- 
nień w yn ika jących  z ustawy o w a lce z lichwą 
władzom admia-stracyjnym. Dotąd te upraw: 
n iem a przysługiw ały m in isterstwu aprow izacyi, 
fetór© obecnie jes t w stanic łikwMacyi,

wyborów do Sejmu w dnia 15 grudnia. Wnio
sek przyjęto z poprawką pos. Bryla, że w do- 
tyezącem rozporządzeniu ma być cytowany' 
ustęp odnośnej ustawy.

Poseł polski przy Wstykwie
W arszaw a, (tel. w ł. „Naprzodu".) Dotyehsjsa: 

■ '.w y poseł w  M adrycie p. SkZEyuski otrzymał
agrem ent na posła polskiego przy .Watykanie. 
(P . Skrzyński obejm uje stanowisko ;po p. Ko­
w alsk im ).
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Spuścizną p* Steczkowskiego
Minister skarbu p. Steczkowski podał się 

do dymiayi. N ie wiemy, czy p. Steczkowski 
zrobił ten giest na seryo, czy też, — jak już 
n i»rm  bywało, — da się uprosić do zatrzy­
mania teki. Wszak i p. W itos z ofiarnością i  
poświęceniem, co wynika z jego mowy, wy- 
głosaosrej w  komisyi skarbowo-budżetowej, 
dźwiga ciężkie brzemię kierowania losami 
państwa, mimo, że wolałby, — znowu jego 
wyrażenie, — aby ktoś inny przejął odpo­
wiedzialność. N ie mogąc zbadać przyszłości, 
nie możemy też powiedzieć, czy p. Steczko­
wski nie da się za parę dna uprosić do cof- 
nięciadymiayi, czy może podtrzyma ją i  po­
ciągnie za sobą resztę zespołu mlnisteryał- 
nogo.

N/w*3vZie dymdsya została na ręce szefa
rządu zgłoszona i  w  pismach ,> opublikowa­
na. Ni© mogąc wedle niepewnych losów tej 
dym isyi podać nekrologu politycznego p. 
Steczkowskiego, należy jednak bodaj pobie­
żni© scharakteryzować jego działalność. — 
Dwie cyfry zilustrują tę działalność wybit­
n ie: 1) marka polska notuje obecnie w Zu­
rychu 20 centymów za 100 marek; 2) deficyt 
budżetowy, o ile zechcemy przywiązywać 
Jakąś wagę do elaboratu, zwanego jmojek- 
tem budżetu m  1921 rok, wynosi okrągło 80 
miliardów. Doprowadziwszy naszą walutę i

zupełnie bez znaczenia i nie dających pola 
do okazania talentu czy braku talentu. Fo- 
zatem był dytektorem Polskiej Krajowej Ka 
sy Pożyczkowej, inistyWcyi, stojącej ad-ala 
od wielkich zagadnień walutowych i finan­
sowych, której istnienie polega na wydru­
kowaniu i puszczeniu w obfog takiej ilości 
marek, na jaką rząd otrzymuje upoważnie­
nie od Sejmu. Na tych więc stanowiskach p. 
Steczkowski nie okazał swej fachowości na 
ministra skarbu, będącego w stanie wiecz­
nych braków i ciągłego obniżania się war 
luty.

Niemniej brak fachowości okazał w  dobo­
rze swych współpracowników. Spadek po 
W ładysławie Grabskim objął z dobrodziej­
stwem inwentarza, z dwoma jego wicemini­
strami, parzy których noaninacyi względy xm  
rasowe zostały nakryte względami partyjny­
mi: obaj byM narodowymi demokratami. F- 
s{eczkowski od roku przeszło nie chciał roz­
stać sdę z pp. Rybankim  i Weinfeldem, cho­
ciaż żądano tego od niego nie z powodu ich 
przynależności partyjnej, ale z powodu ich 
niezdolności do wypełniania wy sokiego sta­
nowiska. Skutki tego uporu nie dały na sie­
bie czekać: jeden wiceminister p. Ryb&rski

’ lał ustawy podatkowe,
; ustawa o pc: atku osobi- 

' ::‘ a s.’ę przedmiotem 
U wssyslla 
l dr. Wciufcic 
.:ia budżetu, dał taki, że 

-luc ‘

cii pkm  łiumo- 
‘ ’ jako specy-

worzcnla ustaw 
teozkowski nie- 
j i:ż uchwalo-

w taki sposób » 
że np. je;:.•••a z r. 
sto-doebedou yn 
drwin na s-zp:.k 
rystycznych, c2:c. j.L 
alista cd układu.: 
przylęgło do niego 
realnego.

Nietylko jednak na pclu 
podatkowych okazał się p. 
fachowy, ale i wykonania 
nych szwankowało, — częściowo rozmyśl­
nie*, — pod jego patronatem. Przykładem da 
nawa majątkowa i pożyczka przymu i owa, 
dwie ustawy, które mogły, jeżeli nie popra­
wić naszej waluty, to w  każdym rasie zapo­
biec obecnej jej katastrofie. Cóż, kiedy p. 
Steczkowski, przyciśnięty do rauru, wolał 
wygłaszać rozmaite teorye o stemplowaniu 
banknotów, o zamianie marek na źłoto itd-, 
ale nie próbował w  praktyce wykonać tego, 
co mu ustawy dały do ręki .

W  rezultacie p. Steczkowski de cackał się 
zupełnego fiaska swego resortu; do:z kał 
się, że stronnictwo rządowe zmuś: i go do 
opuseczenia stanowiska. Idzie, nie i. Me, -- 
to jest pytanie; w  każdym -razie j*-.- : v 
jako „męża opatrznościowego" li 
polskich jest w  opinia nietylko zr. ,v
skończona.

finanse do tego stanu, p. Steczkowski 
wyeeukał sobie „piękne odejście'*, podając 
jako powód dymisyi niezadcnyoleaie rządzą­
cego stroniilctwa z jego oświadczenia w 
sprawie afery wielkich obszarników odno- 
śnde do nefosrmy rolnej.

Ten, czy ów powód nie zmienia faktu, że 
prawdziwej dym isji p. Steczkowskiego nie­
ma powodu żałować. P. Steczkowski zawiódł 
pokładane w  nim nadzieje. Objąwszy tekę 
skarbu po kompletnym ignorancie, jakim 
się okazał p. W ładysław Grabski, wzbudził 
p. Steczkowski, jako fachowiec, ogólną na- 
ńaieję, że naprawi poczynione błędy, że wy­
prowadzi walutę i finanse na to stanowisko, 
-jakie w  Polsce powinny mieć. Na ozem po­
legała fachowość p. Steczkowskiego ? Był 
przed wojną dyrektorom, banków gulicyj- 
tskich, a zatem banków trzeciorzędnych i na 
.tych stanowiskach robił niewątpliwi© do­
bre (Ha banków interesy. Był za czasów Ra­
d y  Regencyjnej prezesem ministrów i miind- 
atrero skarbu, a więc stał na stanowiskach

Alarmy i  nad granicy rosyjskiej
Od kilku dni w  prasie coraz częściej poja­

wiają się doniesienia, że rząd polaki ma wie­
le powodów do niezadowolenia z zachowa­
nia sdę rządu sowietów, który nie dotrzymu­
je w  wielu punktach paktu ryskiego. Nieza­
dowoleniu temu dano urzędownie wyraz w  
bocie do Czśczerina z 25 sierpnia, w której 
po imieniu i nazwisku wyliczono cały sze­
reg agitatorów i punktów agitacyjnych, z 
których płyną słowa i brylanty boiazewidkie 
na „duchowy" podbój Polski; w ylic&ano za­
niedbania i złą wolę rządu sowieckiego w 
wypełniaidu postanowień o rozgraniczeniu, 
o zwrocie mienia, o zapłacie za tabor kolejo­
wy' itd. Zeymętrznym wyrazem tego nieza­
dowolenia jest poza cytowaną notą fakt, że 
poseł nasz w  M< wie po kilkudniowym za­
ledwie tam pobycia wrócił do Warszawy, 
celem, — tak brzmi urzędowa przyczyna te­

go przyjazdu, — złożenia sprawozdania, 
które widocznie jest tak wyczerpująca, że 
poseł po ośmiodniowym pobycie w Warsza­
wie jeszcze na kilka dni odroczył swój po­
wrót do Moskwy.

Równocześnie z tym i znanymi, w  drodze 
urzędowej zakomunikowanymi faktami, po 
jaw iają się też pogłoski, które, jak w  takich 
wypadkach zwykle się dzieje, wyolbrzymia­
ją drobne i małoważne zajścia do rozmiarów 
pierwszorzędnej akcyi państwowej, budząc 
swą tajemniczością i  niemożliwością kon­
troli jeszcze większe zaniepokój enie. Takie 
pogłoski na tle zmian w  losie internowa­
nych w  Małopolsce wojsk petlurowskicb, na 
tle zajść po tamtej stronie Zbrucza, na tle 
jakichś przygotowań wspólnie z Węgrami, 
pobudzają fantazyę i  urastają do miary rze­
czywistości, gdyż w  naturze ludzkiej w  ogól-

JÓZEĘ LASO&

’ Szatan wojny
Kazano im  nabić karabiny...
Dygotał cały, jak w febrze/patrzył bezmy­

ślnym okiem na kolegów, którym ręce drżą- 
iy  przy rtjoJh&ii fuiiu łxroiii***

RueByli— i : ’
Za nimi na wozie jechał skazaniec, obok 

którego kapelan z krucyfiksem siedząc, mo­
dlitwy odmawiał. Na drugim wozie położo­
na czarna trumna trzęsła sdę za każdym 
obrotem kół woni, podskakiwała, obijając 
się bokami o ściany wózka, 

i Szklarski, przechodząc koło skazańcu, doj­
rzał smutne oczy ludzkie, bojaznią przeźro­

czyste IVn człowiek nic nie widział, prócz 
' śmierci Spojrzała mu w  oczy, wabiła śmie­
chem straszliwym: życia.

Zabijasz go, ~  szeptał szatan do duazy 
Szklą r^kiogo.

Zdawało mu się. że ten człowiek, tak jak 
w poprzednim śnie, ozy w  malignie rzuci się 
do nóg jego, czołgać i trząść się będzie w par­
chu ziemi, błagając o życie. ’

— Tyś jego morderca!
— Wykonać mam cesarskie prawo, — 

zwalcza Szklarski szept szatański
— Bóg nie kazał zabijać!
— On morderca,!
— Krew nie maże zbrodni! Był '©den tylko

Człowiek na ziemi, —  szydzi szatan v/ła- 
suemi słowami Szklarskiego, — był jeden 
Człowiek na świecie, — Jezus! Zabili go, bo 
on chciał zabić mnie, Szatana, władcę świa­
ta. Ty zabijesz drugiego, który chciał zabić 
sługę mego, cesarski Militaryzm, a zabił bra­
tał Przeto zginie z rąk katów— Może ręce 
obmyjesz jak Piłat, aby zmyć krew niewin­
nego; może go dotkniesz; pocałunkiem, jak 
Judasz, by wskazać ciało jego lufom kara­
binów/. Zab ij!- będziesz w  mojej mocy. Już 
od tej chwili nie opuszczę cię. Krew ludzka 
brata odda cię w  moją mcc.-. Sumienie — 
robaki toczyć będą— Mózg zgryzie jadowity 
gad i  siwarmć będzie widmo, upiory- de­
mony krwi ludzkie j i., zabi j !—

— fezu! — szepcze Szklarski.
Mgła zachodzi na mózg, zakrywa oczy, o- 

szalamia Szklarskiego, że przytomność traci- 
Nie wie, oo z nim się dzieję. Stoi w szeregu. 
Mimo, że twarz zwróconą ma ku skazańco­
wi, nie widza nic.

Czytają wyrok...
Przytomnieje na głos sfcamftca, który 

drżącym głosem mówi do kapitana:
— Panie kapitanie! Mam ostatnią prośbę!
— Jaką?
— Chciałem przemówić do kolegów’*.
— Nie wolno!
— Jedno słowo! ?
— Nie wolno.
— Bracia*: — krzyczy do żołnierzy, — ale

w  tejże chw ili krępują  m u ręce, szmatą

chcąc zakneblować usta,
—  Bracia! —  wij© się w  ich rękach i prze­

chyla głowę, aby słowa dokończyć.
—• Militaryzm cesarski zrobił ze mnie by­

dlę, zbrodniarza! Zabiłem go...
Założono mu kneble w  usta, chciano za­

wiązać oczy i przymocować do pala. Giową 
zaprotestował; stanął śmiało, spokojnie 
przy słupie, nad świeżo wykopanym g ro -; 
bem; spojrzał na nicołiebl o waną, czarną 
trumnę, skurcz przeszedł po twarzy, ale wy­
prostował się i spojrzał w  cezy kolegom.

Si odm luf groźnie skierowane było ku je- j 
go piersiom: za pierwszymi stał drugi sze­
reg żołnierzy, za nimi trzeci; wszyscy mieli 
skierowano lufy ku skazańcowi. Tylko te 
dwa ostatnie szeregi luf nie dla skazańca 
były przeznaczone-

Szklarski dygotał... Czuł zimne tchnienie 
śmierci, idące z lufy, w  jego kierunku skie­
rowane; czul czyhającą śmierć, dla siebie z 
dalszych szeregów na wypadek, gdyby od­
mówił posłuszeństwa.

Oczy skazańca świdrowały mu mózg.
I gdy zagrzmiał głos komendy oficera, 

Szklarski mechanicznie ujął za karabin i 
runął wraz z salwą karabinową na ziemię.

Upadły dwa ciała.
Jeden trup z sześcioma kulami, drugi o- i 

mdlały z ■wycieńczenia.
Szatan tryumfował -

(Ciąg dalszy nasi;. ?\



ztości, a naszej po tylu smutnych doświad­
czeniach w szczególności, leży skłonność do 
pesymizmu, do niewiary w  trwałość tego, co 
z taJdemi ofiarami, zdawało się, zostało na 
dłuższy czas utrwalone.

Do tych faktów i pogłosek odnośnie do 
stosunków polsko-rosyjskich przybył wczo­
raj nowy fakt, mający wszelkie cechy przy­
gotowawcze w kierunku jakichś niespodzia­
nek na temsamem tle- Telegram, podany 
przez Polską, Agencyę Telegraficzną, a za­
tem niewątpliwie pod cenzurą polityczną, 
donosi o poważnych przygotowaniach do 
wojny rosyj sko-rumuuskie j . Doniesienia, 
żeby sdę wyrazić, przygotowując© opinię do 
tej ostatecznej konkluzji, pojawiały się już 
od kilku tygodni w formie doniesień to o 
masowej dezercji oddziałów czerwonej ar­
mii na rumuński brzeg Dniestru, to o ma- 
porze głodujących mas rosyjskich na Bessa- 
rabię, to wreszcie o zwłoce w otwarciu na­
znaczonych w Warszawie rokowań rosyjsko 
rumuńskich z winy — sapóźruo doręczonego 
telegramu. Wiadomość wczorajsza jest jak­
by kropką nad i, zamknięciem szeregu ma­
łych wydarzeń i wskazaniem na mogące na­
stąpić wielkie wydarzenie, które, rzecz ja­
sna, dotyczy Polskę w niemniej szym stop­
niu, co Rumunię; dotyczy nawet całą Euro­
pą z jej przyległościami 

Zastanówmy sdę nad istotnem położeniem 
1 zapytajmy się, jak należy traktować wszy­
stkie te zjawiska i jakie wobec nich, a tam- 
bardziej wobec wynikających z nich możli­
wości, należy zająć stanowisko? Przede- 
wszystkiem odnośnie do Polski: Nie potrze­
ba dopiero urzędowych not, aby się dowie­
dzieć, że rząd sowiecki nieszczerze wykonu­
je traktat ryski, że był i będzie dalej tylko 
pod przymusem wykonywał tylko te zoho- 
wią zania, które leżą zupełnie a przynajmniej 
bardzo blisko jego zasadniczej polityki, tj. 
agitacji 1 nleuszczupLaaaia wyimaginowa­
nych praw Rosyi Nie trzeba bowiem się łra- 
daaó, jakoby z taką emfazą głoszony jeszcze 
przez Trockiego, podczas rokowań z mocar­
stwami w  Brześciu litewskim, frazes o pra­
wie ludów do samostanowienia był rzeczy­
wistym wyrazem bolszewickiej ideologii; 
przeciwnie — rząd bolszewicki jest w tym- 
samym stopniu, co rząd carski, przekonany 
o „prawie" Rosyi do ziem polskich, specyal- 
nie do tak „prawdziwie i odwiecznie russ 
kich" ziem, jak Wołyń, Białoruś, a nawet
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Gallcya wschodnia. Bolszewicy nie robili 
nigdy tajemnicy z tego, że zawierając po­
kój z Polską, że uznając niezawisłość Łot­
wy, Estonii, Finlandyi itd. działali tylko pod 
przymusem, robiąc „zastrzeżenie myślowe", 
że przy pomyślnej dla nich koniunkturze o- 
tworzą sobie znowu okno na zachód przez 
Bałtyk i przez Wisłę. Pokój rysiki, jak to tra­
fnie zauważono podczas dyskusyi sejmowej 
nad jego ratyfikacyą, należy więc uważać 
tylko za zawieszenie broni, które pierwszy 
złamie ten, kto poczuje się do tego na siłach.

Biorąc powyższe okoliczności pod uwagę, 
można wyrazić uzasadnione powątpiewa­
nie, czy Rosya obecnie jest w stanie zrobić 
jakiś krok dla rewizyi traktatu ryskiego z 
bronią w ręku. W  czasie, kiedy połowa Ro­
syi europejskiej, — z azyatyckiej niema wia 
domości, — przymiera z głodu, kiedy pomoc 
realna może przyjść tylko z Europy, kiedy 
sowiety są ogromnie zaangażowane w  umo­
wach z kapitalistami całego świata, kiedy 
przemysł i kolej© rosyjskie leżą w  gruzach, 
w takich warunkach byłoby szaleństwem 
marzyć o wojnie, która z pewnością nie po­
zostałaby zlokalizowana, jak to było na wio­
snę i w lecie ubiegłego roku. Co się zaś tjr- 
czy Rumunii, to ta sama nie jest w  stanie 
mierzyć się nawet z tak osłabioną jak obe­
cnie IJcsyą, a sprajmaierzeńca mogłaby mieć 
chyba tylko — w Polsce, o ile poza znanemi 
umowami, zaw&rtemi z p. Take Jonesem, są 
jeszcze umowy nieznane, tak zwane tajne 
klauzule traktatowe.

Pozostałaby więc, jako strona zaczepna, 
Polska. Czy jednak w  obecnemu naszein po­
łożeniu wewnętrznem i zewnętrzaem może 
Polska choć marzyć o wdaniu się w  awan­
turę wojenną? Na wewnątrz krach finanso­
wy coraz bardziej się zbliża; przesilenie go­
ni przesilenie; stronnictwa w  rozterce; re- 
preszmtacya narodu chora na uwiąd star­
czy; wyżywienie wcale nie zapewnione, — 
oto obraz stosunków wewnętrznych- A  zew­
nętrzne są też tego rodzaju, że dałyby le­
pszej i rzutniejszej, niż nasza, dyplomacja 
dość do czynienia, nie pozostawiając cza­
su na czynności, połączone z potitycznem 
przygotowaniem wojny. Wystarczy wska­
zać na sprawę górnośląską i wileńską, aby 
zrozumieć, że nasza sjduacj-a zagraniczna 
nie dopuszcza do tak potężnego wysiłku, 
jakim byłaby wojna z Rosyą, nawet z obec­
ną Rosyą.

A P B Z i O i r  <_____________

KAZIMIERZ ZAKRZEWSKI

Z polskiego południa
n.

PRZEZ GńRT I LASY DO fcAITO
Rn głębiej zapuścić sdę w Zamagórze, tem 

więcej rzednę, osiedla, ludzkie, tem dziksze stają 
sdę lasy pokrywające poszarpane w fantastyce 
ae kształty masywy Bikalne, tem. piękniejsze 
symfonie grają potoki wyrywając® się ku doli- 
na* pomiędzy ogromnymi blokami skalnymi. — 
Wędrowiec idący tym krajem ku Tatrom widzi 
corae rzadziej wyłaniające się z za morza lasów 
niebosiężne szczyty, od których płynie lodowaty 
powiew grozy. Wreszcie ów teren, który także 
rozbrzmiewał zgiełkiem agitacyi plebiscytowej 
kończiy «ię wałem Magóry, m  której szumi po­
nure starodrzewie. Ale tam za Magórą miaseika* 
ją -jeszcz© ludzie, tam Ind góralski najgłębiej 
wdarł się w wyżyny podtatrzańskie. Leży tam 
Źąr, najsłynniejsza, i najckskawsea ze wszystkich 
wsi polskich kresów południowy eh. Obecnie Ta? 
try przypadły Cizechoslawacyi i  Żar znalazł się 
po czeskiej stronie; tem trudniejsza i więcej in» 
teresująca jest wyprawa do tej osady, która dla 
polskich agitatorów plebiscytowych stanowiła 
nieosiągalną ostoję przeciwnika. Dla podróżni­
ka przybywającego z Polski Żar jest pierwszą 
osadą przepięknego bogatego powiatu kezmar? 
skaogo, którego ludność oderwały od Polski zau 
pewnie na długie Łata kordony granicznie. Już od-

-w— »,— II   ..... I—' ..'"."..— .
dawina ni© postała tam stopa przybysza z Pol* 
ski; należało tedy odwiedzić t$ch ludzi podtrzy* 
mać w nich słabnące ucaucie patry etyczne, do* 
wiedzieć się o ich doli, nawiązać nowe i  trwałe 
stosunki. Shemi sło\ty należało przedrzeć sdę 
do setrea gór przez łasy Magóry. Na tę pionier- 
ską wyprawę wyruszyło pewnego smutnego dnia 
deszczowego dwóch pieszych wędrowców, z któ­
rych jeden, rodowity „Zórzan“ wypędzony 
przez Czechów z rodzinnej saesdtzdby w r. 1918 z 
wi&lkiem wzruszeniem przedzierał sdę do niej 
z powrotem przez ber/.droża górskie.

Szybkim krokiem zbliżaliśmy się ku Magórze, 
którą tamtejsi ludzie nazywają także „.granicą 
zarzańską" (pochodzi ta manwa z tych czasów, 
kiedy istotnie stanowiła ona granicę, jaką prze­
kraczali tylko zbójnicy, po których pozostały 
jeszcze ślady w ostępach magórEańśkich i  dzi­
ki© zwierzęta). Pozostał za nami Kacwin, tfjuża 
ładna wioska, znana w okolicy z urody swoich 
mieszkanek, obecnie najdalej wysunięta polska, 
gmina ha Spiszu, której losy nie zostały jednak 
jeszcze rozstrzygnięte. Po kilku kilometrach 
drogi dolina kaawiństka zwęża saę znoami©, po 
rtoi stronach spadają do potoka strome zbocza 
górski©. Krajobraz przypomina urocze doliny 
w okolicy Zakopanego; tylko że tamtym ni© świe 
ci z góry wysmukła Łomnica. Mijamy polski 
posterunek graniczny, który stwierdza, że ze 
stwory polskiej mamy wszelkie potrzebne legi? 
tymacye (zsu przepustkami wolno przekraczać 
granicy jednakże można saę zapuszczać tylko 8 
km. w głąb Czechosłowacji). Granica jest tam 
bardzo nienaturalna-, trzy wioski położone aa

A na kogo Polska mogłaby ewentualni)© 
w takiej wojnie liczyć? Zapewne na Fran- 
cyę, o lie wchocM w  rachubę dostawa aaw- 
nicyi i jeszcze jakichś sprzętów- wojennych, 
nie zaś na poinoc wr ludziach i pieniądzach. 
Obok tej jednostronnej pomocy mielibyśmy 
wokoło siebie samych wrogów7, gdyż znane 
jest wobec nas usposobienie Anglii, Czech, 
Niemiec, no i  — z winy naszej dypłomaeyi, 
— niewyraźne stanowisko państw nadbał­
tyckich, które są z Litwą w  zażylszych sto­
sunkach, aniżeli to odpowiadałoby naszym 
interesom.

Wszystko to jest wystarczającym argu­
mentem przeciw możliwości i chęci wywo­
łania konfliktu przez jedną i drugą stronę. 
Nie wolno jednak pominąć jednej nader wa­
żnej okoliczności: są po tej i po tamtej stro­
ni© granicy polsko-rosyjskiej ludzie, którym 
uśmiecha się myśl o „wesołej i świeżej wo­
jence", którym uzyskane laury i jaszcze wię 
cej odniesione ciągi ni© dają spokoju, któ­
rym widoki zabawienia się. w  wielkich wo­
dzów zasłaniają wszystkie nasze niedoma­
gania, którzy może nawet w wojnie widzą 
jodyny ratunek przed utonięciem w  bagnie, 
przez nich samych głównie utworzonem. — 
Tym ludziom i stojącym za nimi siłom lud 
pracujący, któremu myśl o wojnie jest obca, 
który w  wojnie widzi największe nieszczę­
ście, odpowiada: niech spróbują, niech roz­
pętają burzę, która pochłonie w pierwszjrm 
rzędzie sprawców nieszczęścia!

Otwarcie trzeba powiedzieć: doTsieskntes 
alarmowe z nad granicy rosyjskiej uważa­
my za prowokacyę, za zamach na klasę ro­
botniczą, która jednak potrafi ten zamach 
odeprzeć-
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wspaniały dramat kryminalny w 6 wielkich aktach. 
W głównej roli wystąpi słynny artysta Fryderyk 
Zelnik. — Wyświetla od środy 7 b. m. kinoteatr 

„Sztuka", uL św. Jana 6.

tej-erie czeskim ni© mają żadnego kontaktu *  
Gzechosłowacyą, oprócz stromej ścieżki prowa­
dzącej praetz góry do doliny rzeczka. Kowmtay. 
Wielki iaa-tak położony aa granicą zwijają ar 
powodu braku komunikacyi, jeazicase tylko kilka 
dni będzie tam wrzała życie; potem osiądzie ma 
nim na izawsze martwota opuszczenia. Od miej* 
•seowych ludzi, witających nas bardzo przyja* 
żnie, dowiadujemy się, ż,e czeska straż graniczni 
ma swój posterunek we Frankowej, dlatego o- 
mijamy tę wieś, w której podpisany mógłby się 
„wsypać" jako pracownik plebiscytowy; neatę- 
praae nie dochodzimy do Ostami, bo jest to wieś 
juiŁika, której ludność Eieprzychylni© usposobią, 
na do polskości żyje w pewnej izolacja nawet 
-wobec sąsiednich polskich osad. W godzony 
przeciąga się droga w górę, trzeba się póąć boso 
po śliskich trawiastych stokach, tymczasem 
słońce schodzi już ku horyzontowi, a naokoło 
niebo zaciąga saę grożnemi, ołowianem! chmuK 
ramii. Magóra zachowała jeszcze swą pierwotną 
dzikość. Walczy z nami, .pragnie na© zniszczyć,** 
w proch zetrzeć. Trzeba wytężyć wszystkie sś jy  
zebrać resztki energii, aby saę piąć bezdrożami' 
wśród wichru i  ulewy. Ze Rzczyta So&iska (112S 
m.) podziwiamy Zamagórse w morzu chmur; 
pod nassemi stopami oglądamy Frankówki któ­
rych domiki tulą sio w dobrnie. Jeszcze dalej na­
przód i w górę; — towarzysz podróży dobrze zna. 
wszystkie ostępy Magóry ze swych lat dziecin* 
nych. Wreszcie we mgle i mroku napotykamy' 
drewniany pal, wbity już dawno w ziemię, to 
granica żarziańśka.

Cuda© jest położeni© owego Żaru. (Naawwa



Skutki endeckiej rokoty
■Gs« k tmdtai sdę emtecya w WMkopolece? 
-Dla pogłębiania separatyzmu w tej dzielnicy, 

gdeie chce nicpodzmelnie apraiwować władzę nad 
duszami, szcsuje ona wciąż na wszystko, co ana® 
fopol&kia lub warszawskie.

Nawet sprowadziwszy na cały kraj falę dro­
żymy, przeważywszy w Sejmie wptowadza^a 
wotncgo IiAadlu, czyni z togo po miastach w'iei- 
fcopołsfcidl i  pomorskich hasło agitacyjne — za 
separatyzmem. Rozumie się, taluie jątrzenie prze 
;fihv Warszawie i przeciw innym dzielnicom 
prnybiera w sLuGoacfo mjrozmaitsme formy kon. 
kretne.

Jedtia o nich. jest, że Ludność tych ziem psrwfe 
rosi ażość swoją na najbliższych jej przedstawi* 
cdeii tej „Kongreaówy" i Małopolski. którym — 
dla braku odpowiednich sal ca ,miejscu — po- 
tetarsono różne urzędy. *

Druga, że zgoła nto wdraża sto do podsporząd* 
.howania państwowości poŁskiłej enaczsoych 
imdejsucści Eikmj«ckięih. w tych okolicach.

Niemcy, widząc W jakiej wpocyalaej ptm rs®*®*. 
ee są. tu nowo wladEia polskie u ludności pol - 
etSej, jak są traktowane przez nią, jako obce, 
ad# nabierają, rzec* jasota, dla nich najmniejsze* 
gp respektu.

Trzecią, że „separują się" coraz mniejsze kół* 
dra, wyczuwając dokoła siebie powiew anarchii. 
/Niedawno czytetMśmy, że gdzaei wr poMiżu linii 
ś̂ graatócKDeJ straż pograniczna zgoła bezczynnie 
fKzypartrywała się masowejnu przemytnictwiu 
•<k> Ntenatee środków spożywczych. Gdy na ten 
p̂nzbkt wysiano policyę, aby zbadała ston prze® 
mytnictwo, zoefcaja też policya przepędzona 
ipsrzez straż grantczmą. Do takiego rozprzężenia 
śród czynników, miby pilnujących ładu, aopro- 
wadzSŁa agitacja endecka w dizdelhicy, która 
tteyaała przecież ze asakoŁy pruskiej, gdzie istoia* 
Im dysypłir.a, pruedzriierżgająca człowiieka nawet 
w  jakiś automat ślepego posłuszeństwa, niezna­
ny w krajach, gdzie obywatel nie znajdował się 
,w takkh karbach. Odkręć orno w tym automacie 
śruby tak dokładnie, że ze ślepego poe&uszeń- 
strwa wyradza się, jak <w powyższym obrazku aa 
Ł-ic hie oglądające się warchołstrwo.
! Ale przejdźmy do powodu, który nasunął te 
uwagi.
1 Otóż end.eckc*st2.,ońśka „Ezc.czpospdlte*4 dny 
kuje teką depeszę z Poznania pod tytułem: 
ó,Waśnie dzioiixicowe“:

Już od dłuższego czasu daje się zauważyć 
wśród, tutejszych urzędników Wielkopadan 
aagonłca na urzędników, pochodzących z 
Małopolski, wskutek czego władzom adantl* 
nlstrocyjnym w K&iopc-łsc* i ha Pomorzu 
grozi nitckezpiocaraAstwo odpływu dobrych 
sil urzędniczych do przedsaęMorstw porywa* 

, tnych.
Inżynier Medyński z DeperteJmentu Ra-

bót puMlcwaych województwa poroańsfc1!®- 
go uzasadnił obecnie prośbę swą o dymisyę 

w; sposób następujący:

Si? pewna uwaga językowa: ustach ludności
•' miejscowej nazwa osady brzmi tak, jak iw Lite­
rackiej ęwarae podajemy ją tutaj: »Zór“ — i 

-'pochodni s polskiej inowy. Okoliczna Ludność 
podi wpływom słowactkiihs nazywa osadę Zitela- 
r«m, albo Źdżacwn i ta przekręcana nazwa do* 

v stała sdę do naszej literatury). Nad doliną by* 
strego potoku zawisł miur Tatr Bielskich, za* 
myfcają tam widcokręg Murań i  Hawrań, dwa
skalno olbrzymy widoczne ae wszystkich pra­
wie ńkolozffiych miejscowości, Do Tatr tulą się 
regle, mniejsze jednak, jak koło Zakopanego. 
W  dolo huczy woda .na. karmieniach, drążąc so*
bie coraz głębsze koryto w wapiermem podłożu, 

'powyżej biegnie gościniec a Za&opaniegio do 
Kezmarku wizdłui którego rozciągają się łańcu­
chy domów. Od strony Magóry teren zniża się 
łagodnie i  terasami — pokryte są on® do pewnej 
wysokości falująoeml łanami izbóż, wyżej pomię­
dzy zrasadka roznauconieml smerckaml i krza* 
kami jałowca kryją się Jeszcze szałasy paster® 
»Mo. Oaada rozrzucona jest na szlaku kilkuna® 
stu kilometrów, poszczególne rody rozbiegły się 
po bocznych dolinkach i kotlimach i dopiero od 
niedawna ludność ca czy na stoupiać się wzdłuż 
gościńca. W  środku doliny bieleje miurowany 
kościółek; poniżej wyróżnia się dom miejscowe­
go urzędnika admi nistracyjnogjo t, zw. notartf, 
To cały Żar, — tak wyglądało Zakopane, kiedy 
przychodził do niego jeszcze stary Chalufciiński, 
którego legendę -wypłasza już ( stamtąd agieik 
współczesnej kultury. .' — .. ■

„W ostatnim czasie wzmógł się szalenie
antagonizm urzędników państwowych, oras 
iudnbści cywilnej do urzędników, poouodzą* 
cych z Małopolski. Na każdym kroku spo» 
tykają ci ostatni niechęć ludności, która o* 
bazuje to w sposób wprost niedopuszczalny. 
Urzędnicy Wielkopolanie urządzają wiec®

nia których szarpią hOa-ar i cześć urzędnika 
z Małopolski, Również i prasa poznańska 
popiera len antagonizm".

A do tej depeszy dodaje z miną niewiniątka 
następujący jporrypiseik:

„Wielkopolanie mogą e^usrańe rodakom z 
inych dzielato czynić wiele wyrzutów, ale 
takie występowanie* namiętne i w czambuł 
potępiająco Jest taNarwądpłiwie szkodliwa. 
(Red. Rzpitej).

Tak, ale jaktóhlby to potrzeba było mądrych 
głów i tóemmteresoiw&Bych konkurerncyą osob® 
ffiiteów, ażeby przy ciągiem smczsnciu na inne 
dzielnice ii podsycaniu instynktów aaśdianko* 
wości — ludzie ci rozróżiiimla, kojjo mają trakto­
wać przez rękawiczki, a wobec kogo dawać nie* 
skrępowaną folgę swej niechęci!

Rezultat aaś wiadomy: na urzędy do byłego 
zaboru pruskiego udało się wiele sił dzielnych, 
ale „udało sdę“ i sporej liczbie marnych krea­
tur, skompromitowanych nawet śród bliższe* 
go otoczenia, dostać się. przez prorfceifacyę na zna* 
czne nawet stanowiska. (I tu pytanie, czy nie 
endeccy matadorowie wpychali właśnie takich 
Łudzi!?) Otóż ludzi;:j przyzwoici, zrażeni nagon­
ką, poczną opuszczać posady rządowa.

Natomiast typy o wytartem czole „nie wezmą 
do siebie" żadnych impertynencyj; 00 więcej (po­
trafią schlebiać nâ ejsoowemiu kołtuństwu i bę» 
dą prael icytowyw&li miejscowytch w w-ymy- « 
ślantu na innych „porzybyszów".

Taki może być skutek endedkiiej roboty w b. 
<telel ;jicy pruskie j.

Czy ma to anamy ć żie na terenie tej dzietnicy 
wtumo się idealirować nasz© wcale niewesołe 
stosunki? Rozumie się, że tego nie -wymagamy; 
nie usnajemy „racyi etanu", która (każe przez 
przemilczanie tolerować zło w państwie — my, 
którym od zarania d®iałailności publicznej różńli 
faryzeusze isarzumli, że wydobywamy nai jaw 
brudy, które należy ukrywać przed światem. 
Ale endecka toktyfea polega na tem, ażeby wura* 
Tdaó, że Romańskie j Pomorze —- 1® śied®3ba 
wszelkich cnót i doskonałości, a wszelkie zło 
korzenił sdę w reszcie Polski.

Gra endecy! polega ule n® reecaowej krytyce, 
lec® na nieprzebiarająoem w środkach i nie o* 
ględajęcom się na skutki judzeniu — bazcolo- 
wem w sensie pora wy stosunków, ©elewem w  
sen®!© utrzymania te] dusznej atmosfery, w któ­
rej tyHoo eudocya prosperownić może.

Wspomnienie pośmiertne
W  Grębowie k«ło Tantobraiega zmarł 3 wrze* 

śnią na czerwonkę jako ofiara zar.-odu lekarz 
tamtejszy tow. dr, Józef Al<*jzy Lehman w wie* 
fal lat 59. Pograeto jego odbył się 6 hm.

Był to story nasz towarzysz partyjny, czynny 
niegdyś w organizaoyi socyali&tycznej w No* 
wym Sączu. Człowiek cichy i ofiarny, pracował 
bezintioresownie % z poświęceniem dla sprawy 
robotniczej, Mórą ukochał i za którą umiał też 
cierpieć bez stotrtJi. W  r. 1898 aasądzomy prze® 
sąd przysięgłych w Krakowie za obrazę jezui­
tów nowosądeckich, odsiedział 8 miesięcy w 
więzieniu św. Michała. Na całym szeregu kon­
gresów i konferencyj PPSD bywał delegatem s 
Nowego Sącza. Przy wyborach do peurlamernbn. 
ot steyackiego w r, 1900 był socyalistycznym 
kaiudydatem na ppsla z Nowego Sącza w kuiyi 
miejskiej.

Później ożenił się i osiadł jako lekarz w Grę* 
howie, gdiaię ni® mdiał wprawdzie pola do pracy 
partyjnej, ale famt/aM z partyą i  ©endeczn® sto* 
sutOsd z towarzysrami, zwłaszcza zaś z rodziną 
tow. Daszyńskiego stole utrzyrnywab Tragicz* 
ny jego agon wywoła szczery żal wśród tych to® 
warzyszów, którzy znali i lubili tego cichego * 
uczciwego pracownika, w szczególności wśród 
towarzyszów nowosądeckich, którzy wdziępzr ą. 
o tnim pamięć zachowali. Pozostała po nim nie-, 
zaopatrzona wdowa z sierot orn i. , 1

Cześć jego pamięci!

q o o »* * j

U W A G !
LEKKOMYŚLNOŚĆ, NIEDBALSTWO, CZY 

NIECHLUJSTWO?
„Nowa Reforma* podała iw numerze środo® 

wym notatkę, zatytułowaną: „Niechlujstwo Ję* 
•sykowe", w której czytamy:

D o  niedawna Stylko pisana -warszawskie 
usżywiaiy wyrazu nieimieckiego *szmuglel" 
zamiast dobrego polskiego „przemytnictwo*4. 
Obecnie już i nfektórc pisma krakowskie za* 
ozynają używać tego (wyrazu. 7,ekJiomyśl* 
ność to, niedbalstwo, czy niechlujstwo?

W  pobliżu tej notatki, w tym mm ym numerze 
„Reformy" znajduj® się artykuł pod tytułem: 
„Jak ustalić walutę?" W artykule tym zbija 
się uproszczone wyjaśnieni®, jakoby walutę 
polską podkopywały jedyni®-. Posłuchajmy co: 
.miarozatrzygnięcie {sprawy śląskiej, szonagiel 
marek, niemieckiie machinacye j t  p, i-zeczy".

W notatce tedy paoruimije sdę przeciwko za­
chwaszczaniu języka; specyalnic wymyśla Mą 
nip, „ssamugiel", a w artykułach-, właśni® „samur 
giuje się" ów „szmugiel" do polskiej mowy.

PP. ref ora iści, zreformujcie wprzód wła* 
aaą gwarę!

Z JA Z D  K A T O L IC K I W  W A R SZ A W IE
ELerykaM 'nasi organizują teraz ciągłe zjazdy, 

kongresy, narady. Drogą tą chcą -wzmocriSć swo* 
j® wpływy wogóle, a przed wyborami do Sejmu 
w szczególności,

W Krakowie urządzali byli wielką rewię 
„maluczkich", zmobilizowali wszelakie dewotki 
i iercyairki.

Obecny zjazd w  Warsraawiie ma ailntiej radzum 
łać Da iutoligjenicyę. Postarano sdę o atrakcy® te 
postaci, ragracicznych gości. Mów i referatów 
mai być 60. Zapowiedziana jest uroczysta Aka* 
damia na temato. „Cud Wa^y". Czy nie wyghk. 
si odnośnej oracyi arcybiskup Teodoro wica? 
Do części literackiej zaproszono feljetonistów 
„Rizteczypospolitej": pp. Grzymałę*StedIeckiego, 
Makuszyńskiego itd, Tylko p  Nowaazyński zo­
stał odsunięty na bok, jako że jego zjadliwe 
parskanie nie nadaje się na pokaz, gdy się aran* 
żuje program podniosły-.

M A Ł Y  ¥ E U B T Q M
- - iB̂!WPT5Sf?Sł

BERAWGKR ' '

M oja kapota
Zostań mi wierną odwieczna kapot ko!
Ntpch wspólna atorość siły nasze krzepi.
Od łat dziesięciu czyszczę ciebie szczotką,
Że i Sokrates nie umiałby lepiej!
A gdy loe zagrażał twej tkaninie, \ .
Bądź fiłoaofką —  puść mu wszystko plażom! 
Bierz przykład ze mnie; zto d dobro minie,
O, przyjaciółko, pozostaiimy razem!

Pamięć mi służy: pomnę doskonale 
Ów dzień, gdym włożył ciebie po raz pierwszy. 
Było to święto 1 ku twojej chwale 
Druhowie moi układali wiersza 
Szarzyzna twoja —  świadek naszej biedy 
Wśród nich 1 dziś nie spotka się s odraz;;, 
Gotowi są opiewać nas jak wtedy!
O, przyjaciółko, pozostańmy razem!

Na jednej pole twojej dawna łatka
Słodkie wspomnienie w sercu rnojatn wskrzeszą.
Kiedyś goniła mnie jedna dzierlatka—
Uczułem —  ktoś się u mej poły wiesza... 
Trach— poła pękfa ’—• i musiałem zostać!
Dwa dni dziewczyna, przesiedziała głazem "
Nad tą robotą, by zadaniu sprostać!
O, przyjaciółko, pozostańmy razem! •

Czy* wylowałem na cię perfum zdroje, >  
Którwmi frant na suknie swoje pryska?
Czy wycierałem tobą przedpokoje,
Wydając cię na wzgardę pośmiewiska?
Choć dla -wstążeczek bije Francyi serce,
Wśród tej gorączki pozostałem głazem:
Jeno kwasi polny lśni w twej butonierce.
O, przyjaciółko, pozostańmy razem!

Ni® bój się już zabiegów mych daremnych 
O lepszy los, co zmieniał się bez końca,
Tych dni napmremian strasznych i przyjemnych, 
To pełnych chmur, to znów złotego słońca. 
Niebawem śmierć do drzwi mych zakolata, 
Stanie przedemną z ostrtnim rozkazem.
'aczekaj! w.pótoie zejdziemy ze świata!

O, przyj:-*-. Tko, pozostańmy razom!
Tłumaczył Slani-sław C|oraowsk!.



„Zasługi" generała.
„Łodzianin", iug:itn PPS, podaj© w o- 

statmim numere* i:*t tow. Kudlikow, 
kowakiiago, który jaskrawo charaktery* 
*uj« zasługa i czyny  generała Dowbór* 
Muśniekiego, 'talk skwapliwi© wysuwa* 
i»ego przez emdecyę na wysoki© stanowi­
ska, w polskiej armad. Nie zwykle caelut- 
wy list brzmi:

Naressarir* przemówił i ,,żobr%;v poibki**, ten
0 którym tmś Wiekopomna siawp r-wtaznaiewa. 
od IJwepru po całej ziemi Białoruskiej, ten sana 
żołnierz, © którym bid Białoruski wspomina 
jak o nieazczęści, które nawiedziło tę ziemią 
którego pamięć przeklina. Żołnierz polski, ten 
sam, którego cale transporty sptesziąice do Kor* 
nilowe, zatrzyumno w Źłobinite; który, jak 
trwiordzili „po wrażych trupach" praysEodł do 
Bobrują ca wal-oząc za Ojczyzn*. juanów. Kiedy 
płonęła ziemia białoruska — były to dotxre cza* 
sy. zwycięstwo nad motlochem. I cóż wtedy 
roiówśit srmv©tny dowódca? Oto kłody mf& tebranlfu 
rady pm latowej jeden z radr ycłi powiedział: 
„że serce się ściska z żalu, łzy mi staję, w oczach, 
mówić nie mogę, bo za co Jenerał© płonę wsi a 
hłailoruskie, za ©o gtina tdeszcasęóliiw® dzieci, je* 
żeli ktoś zaw mił, to ten powinien by ukarany r 
Jenerał odpowiiedizaal jak zwykły satrapa can&ki, 
że „teraz czas jest twojenny, czas czynów, a nie 
łez". I rzeczy wiście nikogo ni© szczędzono ni 
kobiet, ni starców, ni driad  Tatkę wolność m  
swoich eztaodaracb niosły wojska Majńnimieg1*1 
swoim i obcym.

Zohydzono i zheszczeszczotto ImSę pól .Me 
wśród ludu białoruskiego, wakracazono sławno 
tmdycsye „karatńelnych. ekkpedycyj" (ekflpedycyj 
kornych.) z roku 1906. Za zabójstwo jedn io 
żołnierza palono całe wsie.

A w jaki sposób hulano po Bóbrojsko, w Ja-ki 
sposób roznoszono „stawy polskiego imienia" 
może poświadczyć kronika „Bobrujskiego Gło­
su”, który codLzaeami© zamieszczał (nawet pod 
cenzurą I Korpusu) scercę- wSamoń, napadów i 
rabunków dokonywanych przez ludzi ubranych 
m  mundury pofltókî go T orpoiso. Rozstrzeliwanie 
bez sędiu w Bohrujsku „o boJszewitzsn" było Chle­
bom codziennym.

A słynny zapad, bandycki, dokonany prze* 
żołnierzy i. gen. Korpiusu w osadzie Popielanka, 
a strzelanie praee, otlicerów na ulicy do dzóeww 

które Ki© porwoliły się zaciągnąć do ho­
telu to są kropla w marsu rozbestwienia no* 
rWrtjrwgfi żohclaotrwa,.

Duch polskiego junkierstwa przenikał sławę* 
tnę legię atfoemslką, której naczelna zasada w  
stosunku do podwładnych była .jaołozat i siu* 
azait" (miiczeć 1 słuchać l). Z wyjątkiem orzełków 
na czepkach i komendy polskiej była to z krwi
1 kcócL i nawet bess cara, armia carska.

A co się działo, kiedy zagarnięto magazyny, 
tyłowe składy, wielkie zapasy lekarstw armii 
rosyjskiej w Bobrujsku?-. Przeszło to w ręce 
żydowskich paskami >, którym sław etni „patryo- 
ci polscy" dopomogli do zrobienia milionów.

A kto się przyczynił do tego, jafic nie I Korpus, 
że armia niemiecka runęła jak ławica po nie- 
pedptisaniu pokoju brzeskiego przez bolszewi­
ków.

Żołnierze niemieccy umieszczeni w poóęgach, 
'których zanzęd znajdował się w ręku I. Korp. 
od Osipowticz do Złwbina jechali tako „sprzymie* 
rzeńcy" broni na poanoc walczącym oddziałom
I. Ko<rp. pod Żłobkiem,

żkresztę, zaszczytnie to wyrółżinfił komunikat 
sztabu ntómiecikiogo. Gzy to była walka za Oj* 
czyznę?

Polski lud nie zapomni nagdy p. Muónickie*
mu, że wydam© dobrowolnie Niemcom olbrzymi 
materyał bojowy, wśelki© składy materyalów 
wybuchowych i technicznych, które ibędę skie* 
rowane w ten esy inny sposób przer i wko nam 
samym.

Teraźniejszość o tych faktach wydała sęd su­
rowy, a przyszłość wyda również ca służ ary wy­
rok. >

Przysłowie inówS, że „jaM pan tatki kram**.
Inne stanowisko sajęli iżołnierae- obywatele 

pod Kaniowem, bo przyświecały im wielkie 
tdee Piłsudskiego, które w potrzebie kazały im 
ginąć „jak kamienie przez Boga rzucane ma 
szaniec'1. ,

Targi ■— komsdya I K -rp. Muśnickiego za*> 
kończona, wsoomniemie o tej historyi budzi go* 
Pcz i niesmak...

W  okresie demokratyz&cyi n-asaago życia pań* 
E twowepto na czoło nar odu wy suwani być n i dni 
ludzie bez skazy i zmazy.

Wysuwani© na caoło jsnsysffitej armii p. Mu*

Dowbor Muśnicklego
śeMdlago, to wyzwani© raueone obozowi demo. 
kra tycznemu, robotniozomu i ludowemu w 
Polsce, to popierani© polskiego junkierstwa i 
etyk afcury arystokracyi i  plutokracyi w Polsce! 

S i uh tak.: musiałby wywoływać zamęty i prze- 
'ro ty , ii tylko dla dogodzenia ambieyom jedno­
stek.

Jako radny PPS Tnłnsta Boibrujska wtem, że 
utworzono w Mińs’'u rrneriptoę komisyc\ która 
ma przekazać potomności (gwałty I. Korpusu. 
A  więc wkróto? dowiemy sdę więcej...

J, Królikowski, 
radny rn. Bobru jaka PPS.

K R O N IK A
Kruków, 7 wrześnio.

Z k «r pielgrzymek do rsfajs* sdptutowysh, Z po-
wod/u epidemii czerwonki, panujęcej .x dużem nasi- 
lEDiem w zachodniej Małopolace, Naczelny kamiaa- 
ryat do walki s epidemiama iw Waaszawie zarsęcLeił 
r,aty ch rralaatowe zaniechanie wszelkich tłumnych 
pielgrzymek do miejsc odpustowych.

Gotowe ubrania ro>ctnicze. Min.ist,<jr.tw*» handlu 
Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki za pośre­
dnictwem Towarzystwa Pobko^-Amerykońsikiego w 
Warszawie (Nowy Świat 72) oferuje partyę ubrań 
rolłotniczych, uszytych z 2.40 metra materyał o gra­
natowego po 9.40 dolara za tuzin. Bliższych infor- 
macyj zafiięgnąć można w Towarzystwie PcJsko- 
Amer /kai.Hldem.

Z teatru lin. Nowackiego. Dzisiaj potnie drugi 
„Zemsta" Fredry. Gość warszawski p. J. Leszczyń­
ski grać będzie rolę Papkina tylko parę raizy, pozy­
skany na kilka Jedynie występów. Arcydzieło fre­
drowskie powtórzono będzie we czwartek 8 b, m. Dla 
wyjaśnienia donosi się, że przedstawienia wieczorne 
rozpoczynają sdę o godz. 7. W  przygotowaniu „Śluby 
panieńskie1" Fredry z p. Leszczyńskim, oraz Mas- 
Łeriincka „Burmiotrz Stylmondu1'.

Z toatra Bagatela. Dziś w© środę premiera .Mał­
żeństwo Loli", komedya w  3 aktach FI. Zbiarzcho r - 
skiego, w następującej obsadzie: Trojanowska, Sie- 
kjerzynska, Dąbrowska, Skalska, Szolcówna, Kowali- 
kówna, mała Jadzi©. W  roli Fiotka p. Nowacki na 
zmianę z p Wesołowskim, pp. Dobrzański. Zbudztó, 
Ijobro wolski, Solarski. Reżyser p. Nowacki Wnętrze 
p. Loewenkrona. Początek o godz. 8.

Miejski teatr: opera i operetka Z dniem drisiej- 
azyn* wchodzi na repertuar ulubiona opera Hum- 
perdlncka ^Taś 1 Małgosia". Wystąpią w niej: pp. 
Bodnlcko, Jastrzębska, T riwory.yńska, Miełewska, 
Zbigndewictówna, artysta warszawski p. Bogucki 
w popisowej swej mii ojca-miotlarza. Ślieaoa i ban­
da© wartościowa muzyka, łącząca znakomicie piękno 
melodyi z nowoczesną harmonizawyą w wykonaniu 
pełnej orkiestry operowej pod batutą p. Walnvskie- 
go, powabna inscenizscya, barwny Układ anielskiej 
wizyi w II odsłonie pomysł baJetmistrza p. Kjakszta. 
zapewniają tej operze trwało powodzenie na kra- 
kowsikiej ecente. Obfity i doborowy zespół opeeretkô  
wy rozpoczął już próby pod kierunkiem dyr. Baraó- 
skiogo, który powróciwszy do zdrowia objął funkeye 
kapelmistrza. W© czwartek 8 b. sn. po;x)Ł „Jaś i 
Małgosia", wieczór „Hrobina".

Operetka w Nowościach. „Kapłanka ognia" cieszy 
się stale nadzwyczajnem powodzeniem i ukaże się 
dziś i w czwartak popol. na repertuarze teatru No­
wości. We czwartek wieczór „Krysia leśntozamka" z 
Czernekówną w tytułowej roli. IV przygotowaniu 
wznowienie Kalmana „Manewry jesienne" w zupeł­
nie nowej obsadzie głównych ról.

Karz operowy Instytutu muzycznego, opierając 
się na dotychczasowych świetnych rezultatach, 
otwiera 15 b. m. trzeci rok istnienia. Owocem dwu­
letniej działalności jest angażowajiie całego szeregu 
absolwentów m  sceny operowe w Krakowie, Pozna­
niu i Za, ' lebiu. Kurs prowadzi ntulul p. Karolina 
ICliszewska, niezrównana w interpretacyi scenicznej 
śpiewaczka i śwjetna siła pedagogiczna. Obok niej 
uczą: dyr. Wallek-Walewski i p. Z. Bandrownka-
Ostnecka, która odniosła tak świetny sukces w  „llra- 
binie". Cenną Łnowacyą będzie rzeczowa współpraca 
Jkureu operowego" ze „szkołą dramatyczną", w któ­
rej jak wiadomo udział biorą najwybitniejsze sity 
artysty cEiio-pedagogiczne.. Wpisy przyjmuje kancc- 
iarya Instytutu muzycm. (św. Anny 2) codziennie 
od 11 1 i od 4—6.

Krukowskie „Echo". Po krótkim wypoczynku, za­
chęcone uznaniem krytyki, prasy i publiczności, 
przystępuje krakowskie „F.cho" z całym zapałem 
do wytyczonego sobie programu: kultywowania i
szerzenia pieśni polskiej. Najbliższy program prac, 
to urządzanie dalszych festivalótv na Wawelu, któro 
spotkały się z tak gorącem uznaniem publiczność!', 
a następnie urządzenie koncertu konkursowego, na

(który muzycy polscy przysłali przeszło 70 nowych 
utworów. Kto naprawdę kocha śpiew i pieśń polską, 
niech spieszy pod sztandary „Kclia". Zapraszamy nań 
pierwszą próbę, która sdę odbędzie we czwartek 8 
września o godz. i w sali Instytutu muzycznego, ul. i 
św. Anny 2, II p. Dalsze próby w poaiedzialki 1: 
czwartki o godz. 8 i pół wieczorem, w  niedziele i: 
święta o godz. 12 i pół. Prosimy o liczne i punkt ualne 
przybycie.

Z dyrokcył kolei państw, w Krakowie. Inż. Pra-
chtel-Morawiaóskl, prezes dyrekcyi kolei państwo­
wych w Krakowie, powrócił z urlopu i  objął urzę­
dowanie.

Do strzelców. Zbiórka wszystkich członków I. kra­
kowskiego batalionu szkolnego im. Józefa Piłsudskie­
go w czwartek 8 września o godz. 19 (siódma wie­
czorem) w lokalu Komendy obwodu Kraków-misisto 
Związków strzeleckich (ul. Floryańska 53, I p.). .—  
Członkowie obu kompanij batalionu : ochotnicy do 
tegoż stawić się mają na powyższą .ibiórkę.

Z Towarzystwa ekonomicznego *7 "Arakowio. We 
środę 7 września odbędzie «i« posiedzenie Wydziału 
Towarzystwa ekonomicznego w  Krakowie z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie
z działalności Towarzystwa od ^ sta tu ip o sied ze ­
nia, 2) Położenie finansowe państwa, 8) Memoryał 
w sprawie podatku dochodowego i mają.kowego, 4)( 
Wnioski i latarpelacye.

(k.) Z powoda przygody cE^kra —  rttarą padło 
tow. ratunkowe. Na pogotowie ratunkowe onegdaj 
w nory zgłosił się podpor. Steru Szczęśniak, w to­
warzystwie pod oj rżanych osobników. Podpor. miał 
ranę na nodze, zadeną podobno podczas „pogadan­
ki przyjacielskiej" na plantach. Podcnas gdy loknrs! 
pogotowia opatrywał rannego, jodem osobnik e to­
warzystwa podporucznika dobrał się do kieszeni 
doktora. Spostrzeżono te monjpulacyo i wyrzucono 
gościa m  drzwi. Po wyjściu podporucznika i reszty 
jego otoczenia spostrzeżono na pogotowiu brak na­
rzędzi lekarskich wartości kilkunastu tysięcy mk.

(k.) Lichwiarskie sprawy. Za lilchwę zbożem skarał 
urząd wanta a lichwą Stanisława Chwałjka, goMjłó- 
dttraa z mi ach owwk i ego, ma karę dwudniowego ’«r*- 
®Łtu, g.zywnę 2000 mk. i konfiskatę 200 kg. pszenicy. 
Chwalik sprzedawał 100 kg. pszenicy po 11.500 mi., 
podczas gdy cena targowa wynosi do 10.200 mk. —  
Za H Jhwę mosiem okazano Michała Kamleniarczyka 
sklepikarza pray uL FeMcyanek 13, na grzywnę 3000 
mk. lub 14 dni aresztu. —  'Nadto skaiano Reginę 
Singerową, pokątoą handlarkę pieczywem, za pobie­
ranie wygórowanych can w  bułki, na grzywnę 
3000 mk. lub 14 dni aresztu.

(k.) Ogień piwniczny. Wczoraj wezwano straż po­
żarną na uL Starowiślną 89, gdzie w piwnicy za­
pali! aię węgieL Ogień zlokalizowano w kilku mi­
nutach. I

(k.) Kradzieżą Za kradzież walizy c r s  tezami n a 
szkodę Anastazy! Gwóźdź aresztowano 23-letaiego 
Jarosław a Bryka. Szkoda wyaoad 15.000 mit. —  W  po­
ciągu osobowym n a przestrzeni między Trzebinią a  
Krakowem skradziono Abracbamowi Chiłort, kup­
cowi z Będzina, 30 paczek cukierków wartośji 24.000 
marek. —  Do policyi doniosła p. Zofia Głąbfcka, to 
w pociągu skradziono Jej walizę z rzeczami wartośj;
70.000 mk. ś -

(k.) Złodziejka sklepowa. Wczoraj aresztowano w  
Krakowie Emilię Mu&ialik, lat 60, która skradła 
w sklepi© blawatoym przy ul. Stradom 16 sztuczkę 
materyi wartości 20.000 mk. Materyę od zlodziojki 
odebrano.

(k.) Kradzież 50.009 mk. Do policyi doniósł Anto­
ni Niedziel czy k, płatniczy w hotelu Saskim, że skra­
dziono mu z zamkniętego biurka 50.000 mk.

~ O O O c »

2 POLSKI
Stowarzyszenie wolnomyślicieli polskich. Naas

korespondent warszawski douosi nam: Zawiązało
się w Warszawie stowarzyszenie wolnomyślicieli 
polskich, które otrzymało zatwierdzenie minister­
stwa spraw wewnętrznych. Założycielami stowarzy­
szenia są: prof. Baudouin do CourUaay, Stefa ni'.. 
Picsrpiszówna, Kazimiera Dulęba, Tadeusz Lubecki, 
Romuald Minkiewicz, Zofia Wojnarowski, 

Zlikwidowanie strejku w gazowni warszawskiej. 
Nasz korespondent warszawski telefonuje nam: 
Wczoraj rano odbył się wiec robotników gazowni, 
na którym po dłuższej dyskusyi oddano pod tajne 
głosowanie wniosek o zlikwidowani© strejku. Za 
wnioskiem oddano 542, przeciw 373 glosy. Wczoraj 
o godz. 1 w południe robotnicy wrócili do pracy. 
Delogacya robotników rozpocznie z zarządem gazo­
wni rokowania o podwyżkę plac.

Pożar tenirn w Lodzi. Onegdajszej nocy padł 
ofiarą płomieni budynek teatru w Łodzi. Pożar spo­
strzeżono około godziny 11 w  nocy. Akcyę ratunko­
wą utrudnił brak wody, skutkiem cz akcya ograni­
czyła się wyłącznie do ratowania budynków przyle­
głych. Straty są ogromne. Rzeszo aktorów zostały 
pod golem niebem i niema nadziei, aby w najbliż­
szej przyszłości znaleziono gmach, w  którym mogli­
by prowadzić pracę kulturalną. „Neuor Lodaw
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7.tg.“ powtarza rozszerzaną po mieście pogłoskę, że 
pożar podłożony został zbrodniczą ręką.

Z ruchu emigracyjnego.' Liczba 30.000 osób, któx-a 
według klucza emigracyjnego Stanów Zjjdnoczo- 
nych przypadła na Polskę na rok 1921, już została 
osiągnięta. Odtąd nikt więcej pozwolenia do emi­
growania do Ameryki nie dostaje. Do 1 łipea 1922 r. 
będą mogły jeszcze emigrować do Ameryki te oso­
by z państwa polskiego, które do.tąd już otrzymał/ 
wizę konsulatu amerykańskiego. Wyjątek stanowią 
dzieci do łat 14, które jadą do rodziców swoich o  
siadłych w Ameryce. Taksamo mogą udawać się do 
Stanó>v Zjednoczonych bez ograniczenia osoby, 
mające obywatelstwo rosyjskie. • 5

Ruch emigracyjny z Ameryki do Polski trwa bez 
przerwy. W  lipcu i  sierpniu ruch ten osiągnął swój 
punkt rekordowy. Niestety reemiigrujący w  k r i j j  
nie znajduje częstokroć poparcia i pierwszej opieki, 
która im jest potrzebna.

Reemigrujący —  pisze warsz. „Kuryer Polski* —  
przywożący ze sobą do kraju zaledwie po kilkaset 
do tysiąca dolarów, co czyni w  naszej walucie po 
parę milionów marek, nie mogą _ przy dzisiejszych 
cenach grań tu, zabudowali, maszyn i narzędzi rol­
niczych odrazu w  sposób odpowiedni się zagospo­
darować. Zdarza się wskutek tego, że tak,i reemigrant 
ra stanu drobnego włościańątwa (nie Wie, co z swo- 
jemi paru milionami począć i marnuje sporo grosza 
w bezczynności, aż wreszcie zaczyna żałować że do 
kraju powrócił. To działa nawet bardzo ostudzając;) 
na zapał reemigracyjny naszych rodaków w  Amery­
ce. Dlatego wskazanehi by było, aby na wzór n. p. 
rumuński, dać możność takim reemigrantom utwo­
rzenia spółek rolniczych, które wspólnemi siłami 
mogłyby zakupić większy grunt, folwark lub mają­
tek z zabudowaniami i narzędziami, na którymby 
się wspólnie osiedlić i zagospodarować mogli. Emi- 
gracya do Kanady obostrzona została w  ostatnim 
czasie warunkiem posiadania con-ajmnizj 259 dola­
rów przez emigranta, chcącego lądować w  Kanadzie. 
Pozatem dla ludności żydowskiej istnieją jeszcze 
dalsze ograniczenia. Z powodu ograniczenia ruchu 
emigracyjnego do Stanów Zjednoczonych i Kanady 
rząd nasz stara sdę stworzyć dla naszych ludzi do­
godne warunki emigracji do Brazylii. Obemie urząd 
emigracyjny pracuje nawet nad wygotowani em kon- 
wencyi emigracyjnej między Polską a  Brazylią, któ- 
raby zabezpieczała naszym emigrantom wolny 
przejazd, określoną ilość ziemi ma spłaty, zabudo­
wania, ochronę prawną i t. p.

Z safi sądowej
CZŁOWIEK, CZY POTWÓR?

Kraków, 7 września, 
(k.) Wczoraj w krakowskim sądzie okręgowym 

karnym przed trybunałem przysięgłych odbyła się 
rozprawa przeciwko Wilhelmowi Zarębie, murarzo­
wi z podgórza, oskarżonemu o zbrodnię skrytobój­
czego morderstwa, dokonanego na osobie włąaaej 
żony, a nadto o zbrodnię kradzieży z par. 171, 173, 
174 i 176, przy zastosowaniu per. 43 ust. kar. Według 
aktu oskarżenia obwiniony Zaręba po odpokuto­
waniu kary 21-letniego ciężkiego więzienia za zbro­
dnię kradzieży zamieszkał u swej matki Katarzyny, 
gdzie również chciał sprowadzić swą żonę Franci­
szkę, która od czasu przebywania obwinionego w  
więzieniu mieszkała u swej matki Julii. Kulczyckiej, 
ponieważ obwiniony obchodził się ze żoiaą źle i do 
lego nie chciał pracować. Dnia 30 kwietnia b. r. 
zjawił się w  mieszkaniu teściowej i zabrał żonę do 
domu. Gdy znaleźli sdę małżonkowie na ulicy, po­
czął Zaręba żonę lżyć, a  nawet kilkakrotnie ją  u- 
derzył, a następnie zaciągnął ją  do mieszkania 
swej matki. Kulczycka dowiedziawszy, się, iż Zarę­
ba pobił jej cóplęę, udała się do Zarębów, gdzie za­
stała obwinionego przemawiającego się ze swą żo­
ną, która wkońcu oświadczyła mu, iż zamieszka 
przy nim i w  tym celu miała także sprowadzić dzie- 

,ci, które mieszkały u matki Zarębowej. Kiedy Zarę- 
bowa zabierała sdę już do wyjścia, obwiniemy przy­
garnął swą żonę ku sobie i lewą ręką przycisnął ją 
do piersi tak, że obecni odnieśli ■wrażenie, że ją 
przeprasza. Równocześnie Zarębowa krzyknęła: „Oj 
mamo —  już mnie zarżnął... nie dobrze mil* Pocaem 
chwyciła sdę za brzuch, a krew, która strugą bu­
chała z rany przekonała obecnych, że Zarębowa od­
niosła cios śmiertelny. Istotnie Zarębowa, jak się 
kazało, miała prócz dwóch ran na samych piór­
ach, rozpłatany brzuch, tak, że wnętrzności z nie­

go wychodziły na zewnątrz, a tylko bezzwłoczna po­
noć lekarska uchroniła Zarębową od niechybnej 
mierci. Zranienie to zadał Zarębowej obwiniony 
. zytwą, którą mu natychmiast" odebrano.
Na wczorajszej rozprawie oskarżony Zaręba, któ­

ry ma za sobą bogatą przeszłość, był on bowiem aa 
kradzież i inne przestępstwa karany — tłumaczył

się, że wskutek osłabienia umysłowego nie pamięta 
całego zajścia, które właściwi^ spowodowała jego 
żona złem prowadzeniem się. Większość świadków 
potwierdziła okoliczności, objęte śledztwem i o-

skarżeniem, wobec czego trybunał na podstawie wen- 
dyktu sędziów przysięgłych skazał Zarębę na 3 lata 
ciężkiego więzienia, zaostrzonego twardan łożem,' 
r. wliczeniem aresztu śledczego.

Tajemnicze obrady komisyi czterech
Genewa (PAT). Wczoraj odbyło sdę posie­

dzenie czterech członie ów Rady Ligi, którym 
powierzono zbadanie sprawy Górnego Ślą­
ska- Komisya zachowuje bezwzględne mil­
czenie o przebiegu swoich obrad, które zre­
sztą, jak się zdaje, nie wyszły jeszcze ze sta- 
dyum przedwstępnych prac proceduralnych

Z drugiej strony z kół dobrze poinformowa­
nych zapewniają, że czterej członkowie ko­
misyi przystąpili już do badania problemu 
Górnego Śląska- W yrażają też mniemanie, 
żo w  najbliższym czasie komisya ogłosi przy 
najmniej ogólne dane o rezultatach swoich 
dotychczasowych prac.

Jak rząd sowietów walczy z głodem
(Telefonem ot korenondenta „Naprzodu'1)

W arszaw a 6 w rześn ia ,
Z Moskwy donoszą: Na posiedzeniu prezy-

dyum centralnego komitetu wykonawczego so­
wietów' omawiano kwesty ę współpracy z mię* 
tteynarodowym komitetem pomocy. Większość 
głosów oświadczyła się przeciw kontroli cudzo* 
ziemskiej. Z chwilą przekroczenia ładunków a* 
prowizacyjnych prze® granicę Rosyi rozporzą­
dzać nimi musi tylko władza sowiecka.

Przeciw aresztowanym członkom komitetu 
pomocy rząd wytoczył sprawę o spisek przeciw- 
państwowy. Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
ibyły głównodowodzący Kryieniko.

Paryż. (PAT.) „Miatin" donosi z Helsintgforsu, 
że iw Petersburgu panuje mowa era tcrocru. — 
,,Prawda“ ogłasza listę osób rozstrzelanych z 
powodu udziału w spisku antyibolszewickim. — 
Między' nimi znajdują się wybitni przedstawi­
ciele sztuki, nauki, liczni oficerowe, studenci, a 
także wiele kobiet. Pośród rozstrzelanych było 
80 urzędników sowieckich, .między nimi czte­

rech członków' partyi komunistycznej. Także w 
Kijowie i Odessie — pisze „Matin" panuje wielki 
tenor.

NANSEN O POŁOŻENIU W  ROSYI
Paryż. (PAT,), Nansen, który obecnie znajdu* 

je się w Genewie^ złoży! wyjaśnienie w sprawie 
wyniku swej misyi w Rosyi, Wedle jego dome* 
sień potrzebne są 4 miliony ton środków ży* 
wności, aby opiamować klęskę głodową. Rząd so­
wietów spodziewa się przez zaprowadzenie po­
datków w naturze uzysikać 2 miliony ton. Nadto 
musi on otrzymać w Europie zachodniej kredy* 
ty i da na nie zabezpieczanie. Ułożono się, że w, 
Moskwie brdizae komitet wykonawczy, który bą* 
<Me się składał z jednego przedstawiciela so* 
włetów, z zastępcy Nansena i  3 przedstawicieli 
zamianowanych przez mocarstwa zachodnie. — 
Gw komi tet wykonawczy będz ie miał nie ogra* 
niczone pełnomocnictwa dla nadzoru rozdziału 
środków żywności.

Konracya wojskowa między Litwą 
i Łotwą

Warszawa, (tel. wł. „Naprzodu"). Z Rygi dono­
szą: Z końcem września przybędzie do Rygi li­
tewska delgaćya wojskowa, która wspólnie z o* 
ficerami sztabu łotewskiego zajmie się opraco* 
wariom łitewskodotewskiej konwencyi wojsko* 
wej.

Wynik pożyczki państwowej
Warszawa. (PAT.) Pożyczka „odrodzenia" 

przyniosła do dnia 30 sierpnia 8 miliardów 876 
milionów 777 tysięcy 800 marek. Z  tego wypada 
na byłą Kongresówką 5 miliardów 296 milionów 
922 tysiące 300 marek, na Małopolską 1 miliard 
388 milionów 990 tysięcy 700 marek, ma byłą 
dzielnicę pruską 2 miliardy 570 milionów 864 ty* 
si.ęcy 900 marek. Przeciętnie wypada na jednego 
mieszkańca 385 marek.

Na pożyczkę premiową wpłacono do 30 sierp* 
nia 1 miliard 539 milionów ,431 tysięcy 106 ma­
rek i 31 tenigów.

**» 9 8> fi «*»

Napad Węgrów na Austryę
Wiedeń, (PAT.) Urzędowo donoszą, że wczoraj 

rano przekroczył oddział, złożony z 2500 ludzi 
regularnego wojaka węgierskiego, wzmocnione­
go przez bandy, granicę Austryi dolnej i zaata* 
kowal miejscowość w  Kinchschlag. Załogi żamdaa- 
nneryi w  Pilgwsdorfie, a równiek i Lebenbmymie 
uuusiaily się cofnąć przed preewaiżiająoeini siła* 
mi, jak .również dwie kompanie Reiehsrwehry, 
które tam pilnowały granicy. Dotychczas donie­
siono o dwóch zakutych i 20 rannych, międizy ni­
mi trzech ciężko. Posiłki Reichswehry i żanidar* 
meryi odeszły a Wiener Neustadt. Ludność 
Kirchschlagu i okolicy ucieka tłumnie w kie* 
runku Wiener Neuśtadt. Wojska węgierskie 
przekroczyły terytoryum austryackiie mimo, że 
Redchswehrta nie przekroczyła granicy Austry: 
dolnej. W  sprawie tej donosi urzędowa „Staats 
Korrespondenz", że akt tan jest szczytem sprze* 
czności w przeprowadzeniu traktatu pokojowe* 
gto. Zmusza on rząd austryaćki do zwrócenia się 
do ludności z zapewnieniem, że przeprowadzi, 
wszystkie możliwe środki dyplomatyczne, aby 
zapoibiedz tego rodzajn wypadkom.

Akcya monarchistów niemisckich
Berlin. (PAT.). Znany publicysta von Gerlach 

żąda bezzwłocznego wydalania z Niemiec wszy­
stkich członków' rodziny Hohenzollernów, gdyż 
niebezpieczeństwo monanchi styczne staje się «  
każdym, dniem groźniejsze. „Freiheit" z powodu 
mocarchisbycizinych uroczystości w Wildugem 
(Bawary a) domaga się usunięcia z Niemiec we* 
góle wszystkich rodzin byłych panujących.

Rząd ugialski przygotowują sią 
is  walki z idasdyą

Warszawy (tel. wł. „Naprzodu"). Z Londynu 
donoszą: Dotąd rząd angielski nio ogłosił odpo­
wiedzi na list de Val«ry. Odpowiedź (md nastąpić 
w piątek.

Warszawa, (tel. wł. „Naprzodu"). Z Londynu 
donoszą: Irlandczycy przygotowują się de zbroj­
nej wałki. W Dublinie i  w innych miastach po­
jawiły się proklamaeyą nawołujące do walki 
zbrojnej.

Warszawa, (tel. wł. ..Naprzodu*4?, z Londynu 
donoszą: Rząd angielski przygotowuje do wy* 
syłki do Irlandyi 2 pułki strzelców, 2 ibaterye ar* 
tyleryi i 2 bataliony wojsk .szkockich.

Wybór p re z y d ia  Ligi Narodów
* Genewa. (PATJ Liga narodów dwukrotąem 
gjosoiwaniu wybrała prezydentem, delegata Ho- : 
Iar.idyi Rarnchecka. Wybór wiceprezydentów od­
roczono.

Strejk górników w Ameryce;
Beżllsi. (PAT.) „Deutsche Ałlg. Ztg." donosi t  j 

Waszyngtonu, że strejk górników (zachodniej i 
Wiiginii .ma oharaktea- komunistyczny. Górni- ' 
cy w całem terytoryum strejkcw«m wywiesili i 
na budynkach czerwone chorągwie. Usiłowali j 
oni też wysłać iskrową depeszę jsy świat i. zało* , 
żyli w urzędzie pocztowym sjtiacyę iskrową. W 
odezwie do robotników amerykańskich wzywa* 
ją do przyłączenia się do walki przeciw wojsku. /" 
Dotychczas przybyły nad granicę terytoryum 
przemysłowego przeszło 4 tysiące żołnierzy. —• 
liczba atrejikujących wynosi 70 tysięcy.

/
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Kongres związków zawodowycS 
w Anglii

L°łi'Jyn. (PAT.) Wczoraj otwarto w Cardiff
kooigiros związków zawodowych, w którym  bie­
rze udział 850 delegatów reprezentujących 8 mi­
lionów członki tj.

Grecy przecież ponieśli kląską
Warszawa, (tel. wł. „Naprzodu" J Z Paryża do- 

noszą.: Misy a wojskowa trawiusika w Konstan­
tynopolu stwierdza, że ataiki Greków nie dały 

iiwymiiku. Grecy zostali odparci. Straty Greków 
podczas tych ataków przekraczają 10 tysięcy 
ludzi. '

Londyn. (PATJ „Press Asotiaticm** donosi, że 
odpowiedź sinnłeiuistów uważaną jest w angiel- 
skLc-h kolach rządowych jako definitywne od- 
rztoeco© propozycji rządu, by Irlandyi przyznać 
Stanowisko dominium. Sytuacyę uważają ta ko­
ła za bardzo poważną.

Boraea. (PAT. Radio). Ostatnie doniesienia z 
Dublina brzmią, jakoby nastąpiło przesilenie 
aa. rzecz ugody. Opinia publiczna skłania się do 
przeprowadzenia plebiscytu celem zasiągmlęcija 
opinii całej ludność*. Kola polityczne angielskie 
oczekują, z zainteresowaniem posiedzenia gaM- 
toetu zwołanego na środę, dla zadecydowania o 
stanów czej odpowiedzi przywódcom irlandz­
kim.

Przed wybuchem rewolucyi 
w Hiszpanii

Londyn. (PATJ Tutejsze dzienrwM donoszą ® 
pogranicza franeujskoki sarpabskiego, że w naj- 
łtffżscpcih dniach można się spodziewać wybu­
chu rewolucyi w Madrycie. Ze wszystkich stron 
kra ju donoszą o demonatracyach o charakterze 
wyraźnie rewolucyjnym. Otourzenie wzmogło się 
jeszcze na. skutek zarządzonej*? przaz rząd po- 
łxrru wojskowego.

Przegląd gospodarczy ———• ,
Osobliwa giełda
Paskarstwo rolnicze

G iełda płodów  roln iczych  w  K rakow ie  w y d ała  
na stę p u ją c y  k o m u n ik a t:

D ru gie  zebranie g ie łdy  płodów  roln iczych  
d la  ONnctJU pryw atn ego  odibylo się  w e w to­
rek  8 hm. przy  sto su n k ow o żyw ym  u d ziale  
uczestarikiów. Ni® zanotow ano żadn ej 
tran sak cy i, pon iew aż liczne z ap y tan ia  ni® 
zn alaz ły  p ok rycia  z  b rak u  podaży. N astępn e 
zebtranie odbędzie s ię  w  p ią tek  9 bm .

D opraw dy, osotoliwa to g ie łd a , n a  k tóre j n ik t 
n t nie k u p u je , bo n ik t n ic  n ie  chce sprzedać.

Drów®* to  z jaw isk o  m a  sw e źródło w  tem , że 
pnj-karTie a g ra rn i, w yzw oleni przez w olny han­
del od  w szelk ich  obow iązków  społecznych, n ie  
chcą, epfzedaw iać Zboża, lecz m ag az y n u ją  je, 
cce k e jąc  n a  „lepsze czasy ", to  znaczy n a  w y­
śrubow an ie  cen jeszcze  w yaej, lu b  też przemy­
c a ją  pszenicę i  żyto do  N iem iec z a  m ark i n ie ­
m ieck ie . k tóre  w  sw ych  skrzyn iach  troskkifwie 
magazynują—

Likwidacya urzędu wywozu 
i p rzyw o zu

Warszawa. (teL w ł. N a p r z o d u " ) . D n ia  1 p a* 
fd ró em ik a  zostan ie  u k oń czona lik w id acy a  urzę­
d u  w yw ozu i przyw ozu. F u n k c je  tego urzędu  
b ęd ą  przekecam e d ep en am an to w i h andlow em u 
przy  m in iste rstw ie  przem ysłu  i  h an d lu .

Wolny handel węglem
Warszawa. (P A T J P ań stw ow y u rząd  w ęglow y 

podaje do  w iad om ości zai.n toresow anych osób i  
in sty tu cy j, że zgodnie z rozporządzeniem  m ini- 
rtra prz-emysiu i  h an d lu  z  13 lip ca  od 1 pażifefer- 
n ik a  zosta je  zniesione ogran iczen ie  w  obrocie 
wyglem kam iennym , k o k sem  i b ry k ie tam i n a  
całym. obszarze państwo. N a ca ły m  obszarze p ań  
'lw a  import w ęgła  i  k o k su  z Górnego Ś lą sk a  i  
zagłębia k arw iń sk iego  p ozo sta je  n ad a l pod  kon­
trolą rządu i może mieć m ie jsce  ty lko  na. m ocy  
spocyałnego pozw olenia. Z godnie z pow yższem  
od dr i a 1 października pań stw ow y u rz ą d  wę* 
atowy przechodzi w  stan Uln^ttacyi i wszyscv 
konsumenci węfjfla i koksu od tejże daty wdani 
z-. ;ntrvwaić s ię  sami w potrzebne paliwo drogą 
lv  "iśrr^tnich zakupów, zawierając stosowne 
m a owj' 7, ikopataiami k ra jow em i. Do togo n ie  są

w ym aganie żadne powwoTenla’ o rgan ów  rządo­
w ych. N a  G órnym  Ś lą sk u  i  w  zagłęb iu  karw iń- 
akiom  zak u p n a  m ogą  s ię  odbyw ać n a  m ocy po­
zwoleń, k tóre  m ogą  otrzym yw ać od  rządu . Do 
1 p aźd ziern ik a  pozw olenia ma zak u p  w ęgla  i  k o ­
k su  zagran iczn ego  będą w ydaw an e w  p ań stw o­
w ym  urzędzie w ęglow ym  (W arszaw a, J a s n a  1), 
o d  dn ia  1 października, w  departam encie  11. m i­
n is te rstw a  przem ysłu  i  h an d lu  (W arszaw a, E» 
lek te ra ln a  2).

Nie będzie stemplowania not 
polskich

■Wiedeń. (P A T J „N ou es W iener TagWsifct** ogta  
sz a  rozmowę z polsk im  w icem in istrem  skarbu, 
W einfeldcm , k tóry  ośw iadczył, że pogłosk i, k u r­
su ją c e  w W iedniu o zam ierzonem  stem p low an iu  
m ork i p o lsk ie j s ą  fałszyw e, D r. W ainfeld  pod­
k re ślił, że żad n a  z tych  sp raw  nie zn a jd u je  się  
obecnie n a  p o rząd k u  dziennym  p ro g ram u  rządo­
w ego. . , .

Wyv-3z ja| z Polski
W arszaw o, (tel. w ł. .N ap rzo d u "). W  bieżącym  

rok u  w yw króouo z P o lsk i do A n glii 300 w ag o ­
nów  ja j ,  do A n stry ł 40 w agonów . Ogółem  w y­
w ieziono w  bieżącym  ro k u  w P o lsk i 480 w ago­
nów je j.

Giełda krakowska z 6 września

Waluty f dewizy.
Dolary St.Zjed. 
Franki franc..

„ szwa je. 
Funty szterlin. 
Marki niemiec. 
Korony austr. 

„  czesko-sł.

Waluta markowa
manaij l

| Gotówka (marnoty) tai', przekazy i wpłat}
L Srrzedai Xupaa Sprzeda! Transakcja

j 3300'— 3500-— 3300'— 3500-—

! z i z
»

z i z
—•—

37 — 
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.
38 — 
200 

40'—
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Aaeye banKm ofiar. żądano Tranzakcya
Bank Przemysł. 1—IV em. 675'— 750 — 700—725

» „ V  em. . 575'— 675’— 600-630
Bank Hipoteczny 750'— 800'—
Bank Małopolski.............. 625'— 675'—
Ziemski Bank Kredyt. . . 600'— 700 —
Powszechny Bank Kredyt. 275-— 325'—
Bank Z. dla Kresów,Łańcut 600 — 700 —
Bank Kred. w Warszawie

Akcya tow. handl. 1 przem.
P.T. H. I—IV em iObO'— 1250-— 1090-1200
^Eiibor*—Ł.J. Btrkowsld* ł ■
»lmpex“ ........................... 375'— 450'— 410*—
„Polski Giob“  I—Ul . . . 1200-— 1300'—
Żegluga Polska . . . . . . 450-— 500 — 475 —
Zieleniewski I—II em. . . 8600'— 9000-—

» jII em . . . 8400-— 8700'— 8500 -8600
Warsz. Parowozy I—II em. 1450'— 1550'— 1500—1475
„Lem iesz"......................... 6Z00-— 6400 —
„Trzebinia" I—IV em. . . 3100'— 3250-— 3100-3250
„Pocisk* . . . . . . . . . . . 1000'— 1209'— 1100-
Automotor ..................... 2300'— 2500'-- '
Portiand-Cem. Szczakowa —•— — •-.
Górka . . . . .............. .. . 8100'- 8400-™ 8300*—
Siersza ........................... 7800*— 8200*--
Tepege ........................... 8 Ido'— 8300 — 8200’—
Polska Nafta I—11 em. . ż W '— 2900*— 2700—2900

« ,1 1 1  em. . . . 2300-— -609'— 2375-2575
Elektr. Siersza 1—111 em. z3U0"— 2500'— 2350—2370
Oiaos .............................. 5100'— 5-.00'— 5o00'—
Pezet................................ 1000-— 1200'—
Tłuszcze Trzebinia . . . . '1300'— 3500'— 3250- 3400
„Krasus* I  —V em. . . . 2900 — 3100'— 3000 —
Porcelana Ćmielów . . . . 3500'- 3700"—
Fabr. cukru w Chodorowie 2700'— 3100.— 2700—3050

Telegramy giełdowe
Warszawa, 6 września. (P A T ) Giełda warszawska. 

Papiery wartościowe. Oblig. rn. W arszawy 6 proc. 
z  1917 r. trans. 114.40, l.isty  zastawne 4 i  pół proc. 
ziemskie za 100 rubli trans. 271.75, 270, żądano 273, 
poszukiwano 268, 5 proc. m. W arszaw y trans. 485,
487.50, żądano 489, poszukiwano 483.

W alu ty: Dolary StamAv Zjednoczonych trans. 
3565, 3425, sprzedaż 3425, kupno 3320, dolary kana­
dyjskie trans. 3130, 3070, franki francuskie czeki 
trans. 278.70, sprzedaż 230, kupno 272, funty sztar- 
lingi trans. 13200, 12050, morki niem ieckie trans. 
40.60, 40, sprzedaż 40, kupno 38.80, czeki trama 41,
30.50, Belgia, czeki trans. 276. 275, Gdańsk czeki 
trama. 41.25, 40, korony austr. — ki trans. 312, 307.50, 
lei trans. 4050.

Akcye: Bank handlowy w Łodzi 1—8 emisya 2325, 
2300, 9 eooisyia 2225, 2249, Kredytowy Warszawski 
2800, 2900, Bark  zachodni 1525, W arszawskie Tow. 
kopalń i TBiktad. hutn. 18000, Starachowice 7750, 
8100, 8025, Tow. zakład, żyrard. 60000, 62500, W ar­
szawek: fnbryka cukru 16500 Ostrowieckie zakłady 
8500. 9200. Zawiercie 48000, 50000, Polska nafta 2900, 
3150. 3075. Przemysł'drzewny i handel 1650, 1800, 1750.

Wiedeń. 6 września. (P A T ) Zamknięcie giełdy. 
Berta majów® U7, austr, ran ta koro®. 117, renta lu­
towa 12S, 1
BeukYiTCHi

kredyt. 1675, Bank depozyt. 855, Laendorbank 3000, 
Merkury 1148, Unionbank 1270, Bank obrot 911, 
Kolej północna 29800, Berg u, Huetten 13900, Ziele­
niewski 3650, Fanto 36000, Galie. Karpaty 25000, 
Schodnica 22800. Siersza -J300.

Wiedeń. «  września. (PAT) Belgrad 2641, Buda^ 
peszt 31250, Bukareszt 1415, Londyn 4915, N aw y  
Jork 1323, Paryż 10060, Praga 1557, Warszawa 33, 
Zurych 22575 dolary 1310, marka niem. 1412, angiel­
skie 875, francuskie 10005, włoskie 5G00, polski®
33.50, 35.50, rumuńskie 1402.50, szwajcarskie 22525, 
czeskie 1527, węgierskie 317.50.

Zurych. 6 września. (PAT) Końcowe kursa dewiz. 
Berlin 6.25, Nowy Jork 587, Londyn 21.79, Paryż 44.80,

. Medyolan 25.50, Praga 7, Budapeszt 1.42, Zagrzeb 
350, Bukareszt 6.80, Warszawa 0.17, Wiedeń 0.65.
1  .......  -i..    i....--.-...   — i- -...u u................ i u.

Czas odnowić przedpłatę 
na wrzesień!

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Posiedzenie klubu radców miejskich P P S odbędzie 

Sie we środę 7 b. m. o godz. 6 wieczór w sali kon­
ferencyjnej magistratu krakowskiego na I piętrz®. 
Na posiedzeniu tem mają się jawić także nowoza- 
twierdzemi radcowie miejscy: tow. Cezar, Engliach, 
Haecker, Jaroszewski, Kuźniar) Łapiński i Matejko, 
a  nadto członkowie klubu tow. dr Bobrowski, Da­
szyński, dr Józef Drabaer, Jasiński, dr Kaplicki, Klu­
czka, dr Muller, Oplustil, Packan, dr Roscnrweig, 
Wójcik ’. Ziffer. Sprawy bardzo ważne. Obecność 
wszystKich konieczna. M

Prezydyum klubu 
krakowskich radców miejskich PP9LI

Baczność robotnicy urzędów gospodarczych wojsk 
polskich Krakowa, Podgórza, Plaszowa! Dnia 25-go 
września o godz. 2 papoL odbędzie aię roczne walne 
zgromadzenie w sali Związku stowarzyszeń Dunajew­
skiego 5, II piętro. Porządek dzienny: 1) zagajenia, 
2) sprawozdanie Zarządu za rok 1921, 3) Sprawozda­
nie kasowe i komisyi rewizyjnej, 4) wybór nowego 
Zarządu na rok 1922, 5) wnioski. Zarazem uprsaaa 
Zarząd robotników wojsk polskich w Krakowie, 
oraz pokrewne orgamzacye w Tarnowie, Rzeszowie, 
Przemyślu, Jarosławiu, Lwowie, aby zechciały 
wziąć udział w  i>owyższej konferencyi, celem zasta­
nowienia się i porozumienia w sprawie ubezpiecze­
nia na starość.

Baczność towarzysze i towarzyszki z wojskowych 
zakładów. Dnia 7 września odbędzie się ogólne 
zgromadzenie ze wszystkich zakładów wojskowych
0 godz. 5 popołudniu w Związku stow. rob. p rzy  ul. 
Dunajewskiego 5, II p. Porządek dzienny: Sprawo­
zdanie tow. Cezara z Warszawy. Uprasza aię o liczne
1 punktualne przybycie.

Zarząd Związku robotniczych stowarzyszeń spół­
dzielczych „Proletaryai" w Krakowie wzywa swoich 
członków, by jaknajrychlej wpłaciP zaległo udziały: 
w myśl postanowień ustawy o spółdzielniach oraz 
postanowień statutu Związku „Prolotaryat“ . Spół­
dzielnie, które w statutowym terminie nie liszczą 
udziałów, będą od dalszych przydziałów bez varun- 
kowo wykluczone.

P o trz e b a  ch łop ców  
do roznoszenia ‘..Naprzodu"

za s iatą  pensyą
W iad o m o ść  w A dm in istracy l „ N a p r z o d u 11

Dunajew skiego 5.

ęg. re n ta  koron. :'/>5, A n g lo b ark  2530, 
1400, IłodcTikredi: ,2< 50, A ustr. zafej.

Ci? Paity mmi pewrataią?
Tak jest, a to . tanowi najlepsze świadectwo, że to­

war mój pozyskał sobie pełne zadowolenie odbiorców.
Z dnia na dzień wzrastający pooyt na taśmy i kalki 

(do maszyn piszących) marki „VENUS“ , wytwory fir­
my Crown Ribbon & Carbon Mfg. Co Rochester N. Y. 
U. S. A., dowodzi niezbicie, że artykuł ten posiada 
rzeczywiście te v  -.ystkie niedoścignione zalety, dzięki 
którym odniósł w ostatnich paru latach rekordowe 
zwycięstwo nad wszelkim towarem konkurencyjnym 
na rynkach światowych.

Wyłączny sprzedawca:

i, Kraków, Szewska 18, le i .  32-88.
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Dzikie sceny na tle braku mieszkań
Jeden z dzienników warszawskich donosi:
„O fakcie już nietylko oburzającym, ale wprost 

dzikim, którego bohaterem był urzędnik państwowy 
i to w dodatku prawnik, komunikują nam ze źródeł 
naj w iaiy godniejszy ch.

W  końcu kwietnia b. r. kapelmistrz opery ■war­
szawskiej p. R. wraź z żoną i dzieckiem zajął mie­
szkanie 2-pokojowe w domu pr/y ul. Siennej 28. 
W  pierwszych dniach lipca p. R. wraz z rodziną 
wyjechał na kilka tygodni do Zakopanego. Wróciw­
szy w początkach tygodnia bieżącego p. R. ze zdu­
mieniem zauważył, że kłódki zawieszonej na 
drzwiach niema i  pozatem w. żaden sposób nie 
mógł kluczami otworzyć dwóch zamków. Gdy p. K. 
zaczął silnie szarpać drzwiami, odezwał się nagle 
głos kobiecy z mieszkania: „proszę nie stukać, ja mie­
szkania nie otworzę, gdyż męża niema w domu".

Zdumiony, że jakiś głos odzywa się z mieszkania 
zamkniętego na kilka zamków i nie wierząc oczy­
wiście w duchy, p. R. chwycił siekierę, wziętą od 
stróża i zaczął już z całą energią walić w drzwi, 
które się nieco odchyliły, w tej chwili we drzwiach, 
ukazała się lufa rewolwerowa i jakiś głos, tym ra­
zem męski, odezwał się: „proszę nie wchodzić, bo 
będę strzelał z rewolweru!" Widząc wymierzany do 
siebie rewolwer p. R. cofnął się od mieszkania i 
udał się po pomoc do pobliskiego k.omisaryatu. —  ̂
Przyszli dwaj poiicyanci, ale nic wskórać nie mogli, 
gdyż nowy właściciel mieszkania, który', jak się 
okazało, zdjął podczas nieobecności państwa R. kłód­
kę i  oderwał zamki, wylegitymował się jako -urzę­
dnik instytucji państwowej walki z lichwą p. S. i  
oświadczył, że otrzymał z Urzędu mieszkaniowego 
pozwolenie na zajęcie mieszkania.

Pan R. wobec tego udał się do komisarza rządu 
i ten wydał bezzwłocznie rozkaz usunięcia p. S. prze­
mocą z mieszkania. Tale też uczyniono. Ale usunię­
ty S. znalazł jakąś pretekeyę w ministerstwie i u- 
siiował ponownie zająć mieszkanie. Dopiero energi­
czne wystąpienie poszkodowanego p. R. stanęło 
temu na przeszkodzie i  sprawa ta, którą się zajął 
podsekretarz stanu w ministerstwie spraw w-o.wnę 
trznych, będzie wkrótce rozpatrywana w  minister­
stwie. Nie ulega chyba żadnej wątpliwości, że mie­
szkalnie zajmie z powrotem p. R., w tak niesłychany

D Y R E K C Y A  \
kopalni „MATYLDA" w Kątach I 
obok Chrzanowa poszukuje; 
zarządcy magazynów do sa­
modzielnego prow adzen ia  
głównego magazynu. Znajo­
mość języka niemieckiego 
w piśmie i słowie, jak rów­
nież biegłość w rachunkach 
konięczna. Reflektujemy li 
tylko na pierwszorzędną si­
łę z odpowiedniem wykształ­
ceniem i prąktyką. Do pobo­
rów prócz płacy należy mie­
szkanie; światło, opał i koti- 
sum w normach i cenach 
górniczych. Podania zaopa­
trzone w odpisy świadectw 
dotychczasowej pracy nadsy­
łać pocztą na adres Dyrekcji 
do 15. IX. br. Podania nie- 
uwzględnione zostaną bez od­

powiedzi

sposób pozbawiony swego dachu nad głową". 1
Rozumie się, istnieją mniej lub więcej barbarzyń­

skie sposoby zdobywania mieszkań i  ma tem tle 
szerzy się zdziczenie obyczajów. Obok form gwałtu 
panoszy się spekulacya, zdzienstwo 1 t. d. Warszawa 
tiapęczniała różnymi urzędatni, bankami, liczną fa~ 
lą uciekinierów z Rosyi, a zarząd miasta niczego 
nie przewidział... Był czas, gdy na zi>miach pol­
skich srożyło się bezrobocie, gdy krocie ludzi bez 
zajęcia korzystało z zapomóg rządowych i wówczas, 
jak Polska długa i szeroka —  bodaj tylko Kalisz 
energicznie budował, aJe i  to dlatego, że po dzikim 
zbombardowaniu go przez Prusaków' byl miastem 
ruin. i • , --i

Warszawa zaś nie przewidziała zupełnie, że si&w- 
szy się stołecznem miastem dużego państwa musi 
się za wszelką cenę budować, budować i budować! 
Spostrzegła się, gdy wznoszenie nowego budynku 
doszło do cen horendałnych.

I  dzisiaj jest stolica ciągłą widownią kupczeń i 
skandalów mieszkaniowych.

Ale brak mieszkań wywołuje mnóstwo acera 
ohydnych i w innych (miastach, gdzie ustał był też 
ruch budowlany, odstraszany fatalnym stanem w a­
luty, odbijającym się na kosztach budowy'. I  ze­
wsząd dochodzą skargi na brak mieszkań, mnożą 
się ńhwet na tem tle zajścia tragiczne—

Niedawno słyszeliśmy opowiadanie robotnika, za­
mieszkałego na jednem z przyłączonych do Krako­
wa przedmieść. Właścicielka domu wobec masowego 
ubiegania się o  każdy lokal, wyobraziła sobie, że 
mogłaby m ieć lokatora korzystniejszego i zajęła 
wrogie stanowisko wobec dotychczasowego najemcy 
mieszkania w jej domu. Wrogość tę wszczepiła 
i w  swoje dzieci, które zaczęły prześladować dziatwę 
lokatora. Kiedyś lokator ów nie zastał małej eóre 
cźki w  dómu. Zaniepokojony jej nieobecnością za­
czął jej szukać wszędzie i  znalazł wkońcu... jej ciało 
nieżywe w strumieniu. Zrozpaczony ojciec twierdzi, 
że dziecko było zbyt roztropne, ażeby sarno wpaść 
miało do wody — podejrzewa, że zostało zbrodniczo 
do wody wepchnięte, że mogły; to uczynić dzieci go­
spodyni domu.

Co aa straszny byłby to obraz: jedno dziseko opraw­
cą drugiego na tle waśni starszych o mieszkami j.

Ale, jeżeliby nawet podejrzenie, o którem mew 3, 
okazało się w treści swej nierealne, to sam fakt, 
że mogło ono powstać, świadczy, do jakich warun­
ków doprowadza brak mieszkań i współzawodni­
ctwo o nie, podsycające żądzę większego zysku u 
właścicieli ścian paru i dachu nad głową. W  ele­
ganckich domach, gdzie mieszkają ludzie zamożni 
lub inteligeneya —  właściciel domu, o ile byłby na­
wet najbrutalniejazy, nie odważa eię na takie 
oznaki swego niezadowól enia, na takie szykany, na 
takie kłótnie, jakie zdarzają się na krańcach mia­
sto, gdzie mieszka robotnik, wobec którego „jego" 
właściciel krępuje się bardzo mało. ,

BEPEHTU.AH

Mim
nowa wraz ze stolikiem do 
sprzedania. Wiadomość w biu­
rze ogłoszeń Feliksa Stattera, 

Kraków, Grodzka 13.

W W H W

K r a w i e c
aa damską robotę potrzebny, 
Grodzka 69, M. Wiodkowski.

Zgubiono
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Wika Antoni w Widel­

ce, pow. Kolbuszowsld..

Teatr im. JsL Slowsefdego 5 
Sroffla: „Zemsta".
Czwartek: „Zemsta".

Teatr „Bagatela"
Środa: „Małżeństwo Loli".
Czwartek popołudniu: „PrawdBBwa miłość", 

wieczór: „Małżeństwo Loli",
Piątek: „Małżeństwo Loli".
Sobota: „Małżeństwo Loli".

Miejski teatr; opera i  operetka
Środa: „Jaś i  Małgosia".
Czwartek popołudniu: „Jaś'i Małgosia", 

wieczór: „Hrabina".
Piątek: iWdeczór baletowy.
Scbcita: Wieczór baletowy.

Operetka w  NOweScJaoi 
Środa: „Kapłanka ognia".
Czwartek pop.: „Kapłanka ognia", 

wieczorem: „Krysia leśniczanka.".
Piątek: „Dziewczę z Holandji". y
Kabaret w „Odrodzeniu" (ul. S!aw£&w£fca 30)
Od 1 września zupełnie nowy program. Występ 
pierwszorzędnych sił kabaretowych. —  Początek 

© godz. 11 i pół wieczór.

W ie lk ie  za k ład y  przemysłowe
poszukują do natychmiastowego wstąpienia

Zakłady dostarczają środków żywn. i węgla po
zniżonych cenach. Zgłoszenia wraz z dokładnem 
podaniem dotychczasowego zajęcia należy nadsyłać 
pod „Korzystne warunki* do Biura ogłoszeń Feliksa 

Stattera, Kraków, Grodzka. 18.

"BP*

Gąbka do czyszczenia 
maszyn M

Eksporterzy, Właściciele składów mebli oraz wyrobów, 
koszykarskich we własnym interesie powinni zamawiać;] 
wyroby koszykarskie już teras jeśli je chcą ©trzymać,na!

sezon. A
SYNDYKAT K O S Z Y K A R S K I, S. A.
KRAKÓW, FLORYA&SKA TELEFON Nr 2237.! 

Ofidsiały: Lwów, Poznaft, Warszawa, WśatJafi. |

■■ . Patent euiliynfkt Nr. ©7064.

Jedyny, najlepszy . ^anszy środek do czyszczenia wszel­
kiego rodzaja maszyn, kotłów i t d .

Gąbka ta sporządzona jest z czystej bawetny 1 wchłania zbędny tłuszcz 
i oliwę, daje się iekko odczyścić przez co nadaje się stale i na dłuższy 

przeciąg czasu do użytku.
Kto raz używał gąbki do czyszczenia maszyn, nie używa więcej dotychczaso­
wych środków jakt wełny, szmat i innych mniej wartościowych, a o wiele droż­

szych środków.

Cena za 1 sztukę małą loco Wiedeń Mkp. 20*«- dużą Mkp. 30*--. 

Zamówienia i zapytania skierować należy do

MmSnSstr. Przeglądu Teehntao-Przemysłowego
. ... . Kraków, ulica Grodzka 13, Telefon 11354..

M o n t e r ó w
przyjmie Zakład instalacji 
wodociągów i gazu, Lasko, 

Mikołajska ó.

N adm łynarz
na młyn wodny i parowy na 
100 — 200 korcy dziennie z 
długoletnią praktyką poszu­
kuje posady. Zgłoszenia pod 
.Kornyszko* do Biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kra- \ 

ków, Grodzka 13. * Ś

Poszykuje sie m śródmieścia

1 lob 2
2 kuchnią.

P i T  Csyns*
Wiadomość: Adm. „Naprzodu*, Kraków, Dunajewskiego 5.
------------------------------------------------------------- i

Reklama dźwignią handlu!

Przemysłowcy I

IM PO R T  & E K SPO R T
Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 

Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró­
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez- -

zwlocznie. Piszcie lub telegrafujcie do
IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION

Adres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO*.

L. A. Prosiński W. J. Bukowski
prezydent wice-prezydent.
107S Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

Wszelkie informacye i poszukiwania zała­
twiają się natychmiast.

Latioralorfum Osntystyoznsj
dla niezasnażnycfi

J te fa  Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. IM (róg ul FlorysrskieS)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczyni 
słocie. — Ceny niskie. — Wykonanie p ierwszorzędne.;

Rędaktor naczelny: Em*S Ucecfec*.
Nakładem Ludowej Spółka ,Wy«UtwaJęaej J K a j/ tJ M *  rr Krakowie.

Redaktor odpowjedziałny: Mary aa ia ito łW k i, 
Czcionkami Drakami Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 {m . 1310).


